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Dalmorowcy w pochodzie 1-majowym na ulicach Gdyni

T  V  G  O  D  N  I  K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

Ś w ięto  k la sy  robo tn icze j — 
1 M a ja  —  poprzedz iły  u roczy­
ste akadem ie zorganizow ane 
w e w szys tk ich  przeds ięb io rs t­
w ach i  spó łdz ie ln iach  po łow o- 

' w ych , podczas k tó ry c h  w ie lu  
ry b a k ó w  i  p ra co w n ikó w  lą do ­
w ych  o trzym a ło  odznaczenia, 
d yp lo m y uznan ia  i  nagrody rze 
czówe.

W  „A rc e “  na uroczystą aka­
dem ię 1-m a jow ą, k tó ra  odbyła  
się 29 k w ie tn ia  b r „  p rz y b y li 
ch ło p i oraz dzieci w  w ie k u  
szko lnym  z podopiecznej g ro ­
m ady P ołchow o pow. Puck. 
W śród n ich  a rko w cy  gościli 
przewodniczącego G RN Jana 
K re fta  i przewodniczącego ko ­
ła  Z M P  Jana Stenka.

Po re fe rac ie  d y re k to r p rzed­
s ięb io rs tw a  tow . O leszkiew icz 
w rę czy ł 30 p ra cow n iko m  nagro 
dy rzeczowe, 90 —  nagrody pie  
niężne, 7 —  dyp lo m y  uznania, 
a 29 ud eko row a ł odznakam i

p rzo do w n ika  pracy. Ponadto 60 
p ra c o w n ik ó w  o trzym a ło  p rze­
szeregowania do wyższej g ru ­
py  uposażenia.
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r ~  r \W ostatnich dniach wzrosła 
wydajność połowów szprota. 
Łowią go na Bromee, I  Kuli i 
„Oście" rybacy indywidualni 
z Gdyni i Helu, W połowach 
tych przoduje dotychczas za­
łoga „Gdy 26" (szyper L. Na- 
dolski).

Wyładunki dzienne w Gdy­
ni przekraczają przeciętnie 50 
ton szprotów. Według przewi­
dywań naukowców, wydajne 
połowy szprotów będą trwały 
do końca maja z okresowymi 
spadkami i zwyżkami wydaj­
ności. Konieczne więc jest u- 
trzymanie w. tym okresie peł­
nej mobilizacji i należytej e:a 
styczności całego aparatu od­
bioru i przetwórstwa.

Rybacy! Aby nie obniżać ja ­
kości złowionych przez \V'as 
szprotów, ściśle stosujcie prze 
pisy o lodowaniu tych ryb!

---------------

W ie le  też odznaczeń i  cen­
nych  nagród o trz y m a li w  d n iu  
29 k w ie tn ia  p ra cow n icy  ,,-Dal- 
m o ru “ . 10 zasłużonych i  d ługo ­
le tn ic h  p rzo do w n ików  p racy 
udekorow ano m eda lam i 10-le- 
c ia  P o lsk i Lu do w e j, a 27 —  od 
znakam i. W ręczono rów n ież  
da lm orow com  96 nagród p ien ię  
żnych, 10 rzeczowych i  10 d y ­
plomów» uznania. P onadto 4 
p ra c o w n ik ó w  o trzym a ło  bez­
p ła tn e  sk ie row a n ia  na 2 -tygod 
n iow e  wczasy w ypoczynkow e.

Dużą radość p rze ży li ci, k tó ­
rzy  w  przeddzień 1 M a ja  o trzy  
m a li p rzyd z ia ły  na m ieszkania. 
W  „D a lm orze “  należą do n ich  
W ł. Jankow sk i, E. K w ia tk o w ­
sk i oraz 6 in n ych  p ra c o w n i­
ków . O-

S/t „Regalica“ -  statkiem zetempowców
O ’?  k w ie tn ia  b r. d y re kc ja  
■*« PPD  „D a lm o r“  przekaza 

ła  m łodzieżow ej załodze super 
tra w le r  „R e ga lica “ .

W  uroczystości w z ię li ud z ia ł: 
p rze ds taw ic ie l K W  PZPR  tow . 
M a ty ja , przew odniczący ZW  
Z M P  tow . K a ro liń s k i,  przedsta 
w ic ie l K M  P ZP R  tow . W róbe l 
oraz I  sekre ta rz  K Z  P ZP R  w  
„D a lm o rze “  tow . B ie rn a t i  prze 
w odn iczący ra d y  zakładow e j, 
tow . Puc.

Do zebranej -na pok ładz ie  
„R e g a licy “  m łode j załog i p rze­
m ó w ił n a jp ie rw  przew odniczą­
cy K Z  Z M P  w  „D a lm orze “  Jó­

zef Ż u ra ls k i, a następnie w  
im ie n iu  d y re k c ji, zastępca d y ­
re k to ra  do spraw  po łow ow ych  
—  tow . F r. B u k a tk o  przekaza ł 
załodze jednostkę. P ow iedz ia ł 
on p rzy  ty m : „D y re k c ja  „D a l-  
m o ru “ , p rzekazu jąc w am  super 
t ra w le r  „R ega lica “  m a nadzie­
ję , że n ie  zaw iedziecie je j za­
u fa n ia . Jesteśm y przekonan i, 
że będąc p ierw szą załogą m ło ­
dzieżową po rw iec ie  sw o im  en­
tuz jazm em  ry b a k ó w  ż in nych  
jednostek, dacie w zó r dobre j 
p racy, p u nk tua ln ośc i i  czysto-

Pod adresem w ła d z  zw ie rzchn ich  
spóldzic

W O S T A T N IC H  tygodn iach  
odeszło z K ra jo w e g o  Z w ią ­

zku  S pó łdz ie ln i R ybo łów stw a  
M orsk iego k i lk u  s ta rych  praco 
w n ik ó w  te j in s ty tu c ji.  M . in. 
przeszedł do ryb o łó w s tw a  pań 
stwowego ob. W iśn iew sk i, na­
cze ln ik  w y d z ia łu  • p lanow an ia  
K Z  SRM , a rezygnację  z ło ży li: 
inż. Lu b o w ie ck i, b y ły  członek 
zarządu i  k ie ro w n ik  k o m ó rk i 
kosztów  w łasnych  oraz ob. B o - 
ruszew sk i, na cze ln ik  w y d z ia łu  
za tru d n ie n ia  i  płac.

tego n iepokojącego z jaw iska , 
zaczął nam  w y liczać  trudnośc i, 
z ja k im i b o ryka  się od w ie lu  
Jat K ra jo w y  Zw iązek. W  p ie r­
w szym  rzędzie posypa ły się 
ska rg i na w ładze zw ie rzchn ie  
Z w ią z k u  —  na CZSP i  M in i­
s ters tw o Żeglug i.

czości ha nd low e j i d latego nie 
uw zg lędn ia  ono zupe łn ie  spe­
c y f ik i ryb o łó w s tw a  m orskiego. 
Także i re g u la m in  p re m io w a ­
n ia  je s t mocno p rzesta rza ły , bo 
w zo row any na tabelach „ A r k i “ 
z 1950 r.

W łaśc iw ie , to p rz y w y k liś m y  
do tęgo, że w  spółdzielczości r y  
b a ck ie j ludz ie  zm ien ia ją , się 
bardzo często. N ik t  też n ie  le ­
je  łez, je ś li odchodzą tacy, k tó ­
rz y  szuka li tu  ła tw y c h  zarob­
ków , k a rie ro w icze  i  bu m e lan ­
ci. K ie d y  zaś z w a ln ia ją  się p ra  
cow nicy, k tó rz y  n ie m a ły  w k ła d  
w ło ż y li w  organ izow an ie  spó ł­
dzielczości ry b a c k ie j, p rz y  ty m  
dobrzy  fachow cy, je s t to syg­
na ł, że w  K ra jo w y m  Z w ią zku  
SRM  coś „n ie  g ra “ .

Is to tn ie  spraw  r iie za ła tw io - 
nych  nam nożyło  się w ie le . O - 
m ów m y d la  p rz y k ła d u  zagad­
n ien ie  p łac i  p re m iow an ia  p ra ­
c o w n ikó w  spółdzielczości ryba  
ck ie j.

N ie  chce się w ie rzyć, aby 
spó łdz ie ln ie  ryb o łó w s tw a  m o r­
skiego, k tó re  w  naszej gospo­
darce m o rsk ie j o d g ryw a ją  wca 
le  n iepośledn ią  ro lę , n ie  m ia ły  
do te j p o ry  w łasnego reg u ła m i 
nu  p lac i  p re m io w a n ia  d la  p ra  
co w n ikó w  techn icznych  i  adm i 
n is tra cy jn ych . A  je d n a k  ta k  
je s t naprawdę.

G dy zagadnę liśm y tow . W a l 
czaka —  zastępcę p rze w o d n i­
czącego K Z  SRM  o p rzyczyny

Is tn ie je  co p ra w d a  zarządze­
nie, ogłoszone w  M on ito rze  Pol 
sk im  n r  A3 z 1949 r., k tó re  o - 
bo w iązu  je  do te j p o ry  K ra jo ­
w y  Z w iązek. Zarządzenie to 
je d n a k  w ydano d la  spó łdz ie l-

Od ro k u  1949 spółdzielczość 
w  Polsce z ro b iła  o lb rz y m i k ro k  
naprzód. W  branżach m e ta lo ­
w e j, skórzane j, d rzew nej i  in ­
nych  n ie raz w  ty m  okresie  
przeprow adzano zm iany, dosto 
sow ując w a ru n k i p łac  do po­
trzeb  i  zadań s jw łd z ie ln i. N a ­
tom ia s t o spółdzielczości rybac 
k ie j zapom niano. D latego lic z ­
ne zarządzenia obow iązu jące w  
te j c h w ili K ra jo w y  Z w iązek  
p rzy  zaszeregowaniu p ra cow n i 
k ó w  fizycznych  i  um ysłow ych , 
w y p ła c a n iu  im  p re m ii i  pobo­
ró w  —  są mocno n iea k tu a ln e  i 
tru d n o  je  dostosować do bieżą 
cych potrzeb.

650 dzieci wyjedzie na kolonie
W  ty m  ro k u  p rzeds ięb io rs t­

w a  ryb o łó w s tw a  m orsk iego w y  
ślą na ko lo n ie  le tn ie  650 dzieci. 
Z  lic z b y  te j 550 dzieci w y je ­
dzie na Pojezierze P om orskie , 
a oko ło 100 do P rzes iek i (ko­
ło  Je len ie j G óry), na ko lon ię  o r 
ganizow aną przez P o lsk ie  L i ­
n ię  Oceaniczne.

D ziec i ry b a k ó w  i  p ra c o w n i­
k ó w  lą dow ych  zam ieszka łych 
w  G dańsku, G dyn i, Sopocie, 
W ład ys ław ow ie  i  H e lu  spędzą 
wczasy w  uroczej w iosce k a ­
szubskie j —  w  K a lis k ie j (po­
w ia t  s ta rogardzk i). W  lip c u  w y  
ja dą  ta m  ch łopcy, a w  s ie rp n iu  
—  dziewczęta.

N a tom ias t m łodzież z U s tk i, 
D a rło w a  i  K o łob rzegu  oraz ze 
Ś w ino u jśc ia  po jedzie  do P o la ­
nowa, je dn e j z n a jp ię k n ie j­
szych m ie jscow ości P ojez ierza 
Pom orskiego i  znanej s ta c ji k i i  
m atyczne j. Jeden z tu rn u só w  
w  P o lanow ie  będzie ca łkow ic ie  
przeznaczony d la  m łodzieży ze 
Ś w inou jśc ia .

K o lo n ię  w  P o lanow ie  organ i 
żu je  us te ck i „K o ra b “ , a w  K a ­
lis k ie j —  gdyńska „ A r k a “ .

Obecnie w  pu n k ta ch  k o lo n ij 
nych, k tó ry m i dysponu ją  przed 
s ięb io rs tw a  ryba ck ie , n ie  m oż­
na um ieścić w szys tk ich  dzieci 
w  w ie k u  szkolnym , pragnących 
korzystać z wczasów. Trzeba 
w ięc  zorgan izow ać now e p u n k  
ty  ko lo n ijn e , szczególnie d la  
p rzeds ięb io rs tw  po łow ow ych  
zachodniego W ybrzeża.

K ie ro w n ic tw o  P P D iU R  „O d ­
ra “  ub iega się ju ż  o uzyskanie 
odpow iedn iego ob ie k tu  w  oko­
licach  podgórsk ich , bow iem  
wczasy w  górach są d la  m iesz­
kańców  W ybrzeża ba rdz ie j a - 
tra k c y jn e  i  rodzice chę tn ie j w y  
sy ła ją  ta m  sw oje dzieci. Od 
pom yślnego za ła tw ie n ia  te j 
sp ra w y  zależy rozw iązan ie  pa ­
lącego p ro b lem u zapew nienia 
w szys tk im  dzieciom  ry b a k ó w  i  
p ra c o w n ik ó w  lą do w ych  ry b o ­
łó w s tw a  radosnych wczasów 
na ko lon iach . C. P.

ści. Ż yczym y w am  powodzenia 
w  po łow ach“ .

W  odpow iedzi na te słowa 
zab ra ł głos w  im ie n iu  załog i 
m łodzieżow ej przew odniczący 
ko ła  ZM P, I I I  mech. E. G órsk i. 
„Jesteśm y d u m n i z tego —  po­
w ie d z ia ł on m. in . —  że o trz y ­
m a liśm y  p ię kn y  s ta tek  w y b u ­
dow any rę ka m i naszych stocz­
n iow ców . Z apew n iam y, że bę­
dziem y n ieus tann ie  podnosić 
poziom  naszej w iedzy  ' facho­
w e j, aby ło w ić  coraz w ięce j 
ry b  i  coraz ta n ie j“ .

P otem  tow . G órsk i 
zapoznał zebranych z
treśc ią  p ierwszego zo 
bow iązan ia  podjętego 
przez m łodych  ry b a ­
ków . Otóż w y k o rz y s tu  
ją c  w  pe łn i czas po­
b y tu  na łow iska ch  po 
s ta n o w ili on i z ło w ić  5 
ton  ry b  ponad plan.

S u p e rtra w le r „R e ­
g a lica “  w yszed ł na 
p o ło w y  w  d n iu  30 
k w ie tn ia  b r. K a p ita ­
nem  jego je s t tow . 
W ł. B ryndza , m echa­
n ik ie m  —  B. W rób le ­
w sk i, a o fice rem  k. o. 
—  Z. P le w iń sk i.

Kpt. Wt. Bryndza i przewodniczący kola ZMP 
1U mech. E. Górski (ho)

Potowy śledzi i łososi

Jest to  fa k t  ogóln ie  znany, 
gdyż jeszcze w  s tyczn iu  1952 r. 
ówczesny Z w iązek S pó łd z ie ln i 
P racy  i  Rzem iosła p isa ł do M i­
n is te rs tw a  Żeglug i, że zasady 
p łac w  spó łdz ie ln iach  ry b o łó w ­
stw a m orsk iego n ie  odpow iada­
ją  potrzebom  te j ga łęzi gospo­
d a rk i na rodow e j oraz w p ro w a ­
dza ją chaos, k tó ry  w ym aga szyb 
k iego u regu low an ia . L is t  k o ń ­
czy się s łow am i: „C e n tra la  ŻSP 
i  Rz je s t zdania, że u re gu low a ­
n ie  system u p łac i  zasad p re ­
m io w a n ia  w  spółdzielczości ry  
bo łó w s tw a  m orskiego i  Z w ią z ­
k u  B ran żow ym  pow inno  nastą 
p ić  w  m iesiącu s tyczn iu  1952 
r . “ . P ow inno, ale n ie  nastąp iło . 
N ic  n ie  zrob iono w  ty m  k ie ru n  
k u  także przez następne dw a 
la ta , chociaż ówczesny Z w ią ­
zek B ran żow y d w u k ro tn ie  sk ła  
da ł do M in is te rs tw a  Ż eg lug i i 
ZSP iR z p ro je k ty  regu lam inów . 
M in is te rs tw o  Ż eg lug i uważało, 
że rozpa trzyć  i  za tw ie rd z ić  p ro  
je k ty  p o w in ie n  ZSPiRz, a ten  
z ko le i og ląda ł się na M in is te r 
stwo.

S k u tk i te j opieszałości w  za­
ła tw ie n iu  je dn e j z n a jw a ż n ie j­
szych spraw  —  sp ra w y p łac —  
są fa ta ln e  d la  spółdzielczości 
ry b a c k ie j i  K ra jo w e g o  Z w ią z ­
ku . Jak  d ługo jeszcze ta k i stan

(Dokończenie na sir. 3)

W ydajność p ła w n ico w ych  po 
ło w ów  łososi system atyczn ie 
w zrasta . Św iadczą o ty m  osiąg 
n ię te  w  końcu  k w ie tn ia  re k o r­
dowe w  ty m  ro k u  w y ła d u n k i. 
Np. 30 k w ie tn ia  w y ładow ano  
łącznie ponad 2 to n y  tych  cen­
nych  ryb . Coraz też w ięce j k u t  
ró w  i  ło dz i w yru sza  na m orze 
z p ław n ica m i.

Dotychczas p rzo du ją  w  poło 
w ach załogi, jednos tek  in d y w i­
dua lnych. N a -czoło zaś w y s u ­
nę ła się załoga „W ła  56“  z szyp 
rem  Janem  Jam ro z ik ie m , k tó ­
ra  30 ub. m. w y ła d o w a ła  z je d  
nodn iow ego p o ło w u  42 łososie 
o łącznej wadze 256 kg.

Zachęcone d o b ry m i w y n ik a ­
m i w ychodzą także na łososie 
je d n o s tk i spółdzielcze i  coraz 
w ięce j k u tró w  „S zkun e ra “ . „ A r  
k a “  zaś m a sk ie row ać na p o ło ­
w y  te j cennej ry b y  n ie k tó re  
17-mfeirowe je d n o s tk i z bazy 
h e ls k ie j.

W  osta tn ich  dn iach k w ie tn ia  
p o ja w iły  się rów n ież  śledzie 
w iosenne u w yb rzeży  w  re jo ­
n ie  u jśc ia  W is ły  (G ó rk i Wscho 
dn ie —  Św ibno), k tó re  rozpo­
częły tam  bardzo w  ty m  ro k u  
opóźnione ta rło . Ła w ice  n ie  są 
zby t liczne, ale oczekujące od

daw na na ten  przystęp zespoły 
n iew o dó w  dobrzeżnych za rów ­
no spó łdz ie ln i „W yzw o le n ie “ , 
ja k  i  ry b a k ó w  in d y w id u a ln y c h  
—  o d ła w ia ją  je  in tensyw n ie . 
P o łow y da ją  p rzec ię tn ie  ok. 1 
to n y  na n iew ód dziennie.

W zdłuż wschodniego W ybrze 
ża od G órek W schodnich po 
P ia sk i czynne są nada l —  ja k  
przez ca ły  kw ie c ie ń  —  poste­
ru n k i pogo tow ia  śledziowego, 
oczekujące przystępu. N a ogół 
je d n a k  tegoroczne rachuby na 
przystęp ta r ło w y  śledzi w iosen 
nych  zaw iod ły . N a ukow cy z ' 
M IR  tłum aczą to n iską  tem pe­
ra tu rą  w ody i  n ie p o m yś ln ym i 
w ia tra m i z k ie ru n k ó w  N  i  NW .

W  c iągy k w ie tn ia  ty lk o  je ­
den raz z b liż y ły  się ła w ice  śle­
dziowe do m orsk iego brzegu 
M ie rze i W iś lane j; lecz n ie  m ia  
ło  to  b y n a jm n ie j ch a ra k te ru  
p rzys tępu  tarłow ego. O czekują 
cy ta m  ryb a cy  o d ło w ili w ó w ­
czas za ledw ie  k i lk a  ton  śledzi. 
Jednocześnie nieco w iększe ilo  
ści ło w io no  na sam ym  Zalew ie. 
W  sum ie k w ie tn io w e  od łow y 
w szys tk ich  baz spó łdz ie ln i „Po 
k ó j“  naw e t n ie  osiągnęły 27 
ton  śledzi.



„Nastąpi! wielki dzień zwy­
cięstwa nad Niemcami. Faszys­
towskie Niemcy, rzucone na ko­
lana przez Armię Czerwoną i 
wojska naszych sojuszników, 
przyznały, że są pokonane i oglo 
siiy bezwzględną kapitulację“ . 
Tymi słowami rozpoczyna . się 
odezwa Józefa Stalina do naro­
du z 9 maja 1945 roku. W tych 
dwóch zdaniach, krótkich i lapi­
darnych, zawarta jest ogromna 
treść. Zamykają one cały okres 
historyczny i zarazem otwierają 
nowy. Nie tylko dla narodów ra-

D z ie ń  zw ycięstw a
dzieckićh, ale i ' dla całego, 
świata.

Każdy z nas ma jeszcze żywo 
w pamięci ten dzień. Już na wie­
le tygodni przedtem byliśmy pe­
wni, że dni hitlerowskiej bestii 
są policzone. Pod naciskiem Ar­
mii Radzieckiej bestia hitlerow­
ska cofała się do swego legowi­
ska i tam, 'śmiertelnie raniona, 
została ostatecznie dobita.

Stocznie NRD budują statki dla Kraju Rad

Rzeczny sta tek pasażerski „Ł a d o g a “ , zam ów iony przez Zw iązek Radziecki, w y ­
rusza na p róbny re js . D la  ochrony kosztownego urządzenia w nę trz  przed ude­

rzeniam i ta l B a łtyku  w szystk ie  d rzw i i  okna są mocno oszalowane.

S iln ik i D iesla d la  radzieckiego pa­
rowca pasażerskiego Sowiecki So juz“  
zo s ta ły  dostarczone przez uspołecznio­
n y  za k ła d  B uckau-W olf w  M agde­
burgu.

Ś iusarz-specja lis ta  K u rt B a rts c h . 
(na  p ie rw szym  p ia n ie ) w ym ien ia  do­
św iadczenia z radzieck im  m echani­
k iem  A rka dym  M a tjuszką  z W iady- 
w ostoku, k tó ry  będzie o bs łu g iw a ł ten 
s iln ik .

Nastał wreszcie upragniony 
przez wszystkie narody wielki 
Dzień Zwycięstwa. Runęła hitle­
rowska Rzesza, a z nią zginął 
Hitler, ten, który przechwala! 
się, że „wyzwala człowieka od 
upokarzającej go chimery, która 
nazywa się sumieniem“ . Ten, 
który marzył o tym, by na ko­
ściach milionów ludzi zbudować 
tysiącletnie imperium „nadludzi“ 
— „rasy panów“ pozbawionych 
sumienia.

Odczuwaliśmy na własnej skó­
rze kilkuletnie’ panowanie hitle­
rowców, ich „wyzwalanie“ czło­
wieka od sumienia. Wiemy, jak 
to wyglądało. I dlatego, gdy na­
stał wreszcie ten dzień wielkie­
go zwycięstwa ‘Człowieka nad 
Bestią, Życia nad Śmiercią, nie 
tylko płakaliśmy z radości i szczę 
ścia. Na naszą radość i nasze- 
szczęście pada! cień zrujnowane­
go dogiu, w którym mieszkaliś­
my, padał jeszcze popiół z pie­
ców krematoryjnych hitlerow­
skich obozów śmierci, w których 
zginęli nasi najbliżsi.

Ale jednego byliśmy pewni. 
Oto" — myśleliśmy — ludzkość 
już nigdy nie zazna wojny. Ot­
wiera się — sądziliśmy — era 
szczęśliwego pokoju dla wszyst­
kich ludzi. Jeszcze wtedy nie 
wszyscy wiedzieli o tym, o czym 
wygadał się stary Churchill k il­
ka tygodni temu. Nie wiedzieliś­
my, że w dniach klęski hitleryz­
mu, w dniach naszej radości i 
nadziei, rozkazał angielskim ge­
nerałom zbierać broń dla tych 
samych hitlerowców, których Ar­
mia Radziecka gromiła na 
Wschodzie. Nie wiedzieliśmy, że 
monopoliści amerykańscy i ich 
najemcy znowu rozpoczynają sta 
rą grę odbudowania miiitaryzmu 
niemieckiego.;

Pamiętaliśmy wtedy . słowa 
Stalina, który w 27 rocznicę Wiel 
kiej Rewolucji Październikowej

powiedział: „Wygrać wojnę z 
Niemcami — znaczy spełnić wiel 
ką misję historyczną. Ale wygra­
nie wojny nie oznacza jeszcze 
zapewnienia trwałego pokoju i 
niezawodnego bezpieczeństwa w 
przyszłości. Zadanie polega nie 
tylko na tym, żeby wygrać woj­
nę, lecz również na tym, żeby 
uniemożliwić wszczęcie nowej a- 
gresji i nowej wojny, jeżeli nie 
na zawsze, to w każdym razie na 
długi okres czasu“ .

Jakże proroczo brzmią te sło­
wa. Czyż nie jesteśmy dziś — 
po 10 latach zwycięstwa nad hit­
leryzmem — w sytuacji, gdy 
sprzymierzone siły amerykań­
skiego, angielskiego i niemiec­
kiego imperializmu grożą wszczę 
cifem nowej agresji? I jakże to 
mogło się stać, że Stany Zjedno­
czone i ich sojusznicy spod zna­
ku Churchilla i Adenauera wy­
stępują z groźbą nowej wojny, 
tym razem — atomowej? Bo tak, 
jak kiedyś Niemcy hitlerowskie, 
tak dziś Stany Zjednoczone Dul- 
iesów dążą do panowania nad 
światem,

Ale sytuacja dzisiejsza różni 
się zasadniczo od tej, ,z której 
Niemcy hitlerowskie rozpętały 
drugą wojnę światową. Narody, 
nauczone doświadczeniem minio­
nych lat, nie tylko pragną poko­

ju, ale o ten pokój czynnie wal­
czą. A i stosunek sil na arenie 
międzynarodowej coraz bardziej 
układa się na niekorzyść agre­
sorów.

Po drugiej wojnie światowej 
od systemu światowego kapita­
lizmu odpadło szereg krajów. 
Powstały .kraje demokracji ludo­
wej, Chiny Ludowe, Niemiecka 
Republika Demokratyczna. , Ra­
zem ze Związkiem Radzieckim 
tworzą już światowy system so­
cjalizmu, wskazujący świetlaną 
drogę pokoju dla całej ludzkości.

Ta idea — idea pokoju, przy­
jaźni i współpracy między naro­
dami toruje sobie zwycięsko 
drogę. Wyrazem tego jest cho­
ciażby niedawna konferencja w 
Bandungu, gdzie 29 państw Azji 
i Afryki ogłosiło deklarację walki 
z kolonializmem, o niezawisłość 
narodową, o  pokojowe współ­
istnienie państw, niezależnie od 
różnic ustrojowych. Wyrazem 
tej idei jest deklaracja radziec: 
ko-austriacka w sprawie trakta­
tu państwowego z Austrią. De­
klaracja ta wskazuje również 
drogę rozwiązania problemu nie­
mieckiego.

Jednego dziś wszyscy pragnie­
my — pokoju. To jest właśnie to, 
czego nam potrzeba, czego pra­
gną narody i o co walczy cała 
ludzkość. Ona też pokrzyżuje 
awanturnicze plany atomowych 
szaleńców. K- J-
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traw le r „M agnolia“ (arm ato­
rzy H a rry  F ran k lin  Ltd. i East 
Anglian Fish Sełling Co., Ltd.). 
Pięciu rybaków  poniosło w ów ­
czas śmierć.

N ie ła tw a  je s t sy tua c ja  lu ­
dzi, k tó rz y  p rzyg o tow u ją c  w o j­
nę —  muszą ciąg le  dek lam o­
w ać o poko ju . N ie ła tw a , je ś li 
się zważy, że m nożą się o k o li­
czności, w ym aga jące  od n ic h  
p o tw ie rdzen ia  czynem sw ych 
słów . T a k ie  w łaśn ie  trudn ośc i 
odczuw a obecnie W aszyngton 
w  zw iązku  z p ropozyc ją  rozm ów  na tem a t s y tu a c ji w  re jo n ie  
C ieśn iny T a iw a ń sk ie j, zgłoszoną w  B andungu przez p re m ie ra  
Czou E n -la ia .

W edług określen ia , agenc ji A F P  p ropozyc ja  ta  podz ia ła ła  
ja k  „bomba dyplomatyczna, które j wybuch da się odczuć nie 
ty lko  na ziemiach azjatyckich i afrykańskich, ale znacznie 
dalej...“ Sens tego słusznego okreś len ia  zrozum iem y, je że li 
zdam y sobie spraw ę z tego, że przeprow adzen ie  ro ko w a ń  z 
C h ińską  R e p u b liką  Lu dow ą  je s t w p ro s t sprzeczne z celem 
i  zam ierzen iam i D u llesa i  E isenhowera. I  że sy tuac ja  zmusza 
ich  do tego, b y  m im o to  p ro p o zyc ji ro ko w a ń  n ie  odrzucać, 
gdyż to  oznaczałoby „u tra tę  tw a rz y “ , narażenie się na sprze­
c iw  sw oich w łasnych  so juszn ików .

Z N A M IE N N E  „P R Z E JĘ Z Y C Z E N IE “ I  Z N A M IE N N E  
S P R O S TO W A N IE

T ym  w łaśn ie  t łum a czy  się znam ienne „p rze języczen ie “  
D u llesa, k tó ry  w  p ie rw szym  zapędzie ka tegoryczn ie  od rzuc ił 
w sze lką m ożliw ość rozm ów. Po u p ły w ie  je d n a k  k i lk u  d n i m u ­
s ia ł się z te j p o z y c ji, w y  cofać, ośw iadczając na k o n fe re n c ji 
p rasow e j, że w  spraw ie  p rze rw a n ia  ognia w  re jo n ie  T a iw a n u  
m oż liw e  są rozm ow y m iędzy p rze ds taw ic ie lam i U S A  i  C h in  
Lu do w ych , że, ja k  s tw ie rd z ił to .ró w n ie ż  E isenhower, do p ie r­
wszego k o m u n ik a tu  D epa rtam en tu  S tanu w  odpow iedzi na 
p ropozyc ję  Czou E n - la ia  w k ra d ł się „błąd terminologiczny“.

Że b y ł to  n ie  ty le  b łąd  w  s fo rm u ło w a n iu , ile  b łąd  w  ocenie 
ko n k re tn e j s y tu a c ji, w  ocenie tego na co można sobie pozwo­
lić , w y ja ś n ia  m. in . ko respondent agenc ji Reutera , Reston, k tó  
r y  pisze: „Zm iana stanowiska rządu“ t łum a czy  się „silnym  
otw artym  naciskiem ze strony senatora Georg‘a, który doma­
ga się rokow ań w  sprawie przerw ania ognia zarówno z udzia­
łem nacjonalistów, jak  i bez ich udziału“ (senator George je s t 
p rzeds taw ic ie lem  p a r t i i  dem okra tyczne j, k tó ra , zb liża jącą  się 
kam pan ię  w yb o ró w  prezydenta , zam ierza p rzeprow adzić  pod 
hasłem  p rzyw rócen ia  p o k o ju  na D a le k im  W schodzie —  uw aga 

.red.), ja k  rów n ie ż  „analogicznym naciskiem ze strony A n g li­
ków  i pewnych kra jó w  azjatyckich“.

T a k ie  są p rzyczyn y  znam iennego „p rze języczen ia “  i  ró w ­
n ie  znam iennego sprostow ania . O czyw iście  —  od s łó w  na te ­
m a t m ożliw ośc i pod jęc ia  ro ko w a ń  do czynów  je s t u  im p e ria ­
lis tó w  daleko. O sta tn ie  „e las tyczne“  ośw iadczenie D u llesa  za­
w ie ra  zresztą m nóstw o fu r te k , p rzyg o tow anych  zawczasu dla  
u m o ż liw ie n ia  sobie d ro g i o d w ro tu  z pozyc ji, na k tó re  spycha 
go n iepom yślna  (d la  im p e ria lis tó w  oczyw iście) sytuacja . Taką 
fu r tk ą  je s t po w o ływ a n ie  się na konieczność uprzedniego zba­
dan ia  „szczerości“  p ro p o zyc ji ch iń sk ie j, a także na to, że p rze ­
szłość T a iw a n u  może być dysku tow ana  je d y n ie  z udzia łem  
zba n k ru to w a n e j k l i k i  kuom in tangow ców . N ie  tru d n o  odgad­
nąć, że je s t to  p rzezo rnym  p rzyg o tow an iem  a rg um e n tów  dla  
ze rw an ia  rokow ań , k tó re  się jeszcze n ie  rozpoczęły. .

E U R O P E JS K IE  K Ł O P O T Y
T rudnośc i im p e r ia lis tó w  za ryso w u ją  się zresztą n ie  ty lk o  

W A z ji.  I  sy tua c ja  w  E u ro p ie  w skazu je , że p la n y  re m ilita ry -

sam ych N iem czech zach., ja k  
w e F ra n c ji i  in n y c h  k ra ja c h  
E uropy, głosy dom agające się 
p rzekreś len ia  u k ła d ó w  pa rys ­
k ic h  n ie  m ilk n ą , lecz w zm aga­
ją  na sile.

F aktem , k tó ry  ro z n ie c ił na ­
dzie je  ob rońców  p o k o ju  na mo 
ż liw ość poko jow ego rozw iąza ­

n ia  p ro b lem u N iem iec je s t po rozum ien ie  zaw arte  m iędzy  rzą ­
dem  a u s tria c k im  i  ra d z ie ck im  w  spraw ie  t ra k ta tu  po ko jow e ­
go z A u s tr ią . P orozum ien ie  to, k tó re  spowodow ało ob radu jącą  
ju ż  w  W ie d n iu  kon fe ren c ję  am basadorów  czterech m oca rs tw  
—  w skazuje , ja k ą  drogą m ożna rozw iązać p ro b lem  N iem iec: 
n ie  przez re m ilita ry z a c ję  —  a drogą n e u tra liz a c ji tego k ra ju , 
drogą poko jow ego zjednoczenia.

L iczne głosy rozlegające się w  N iem czech zach. w skazu ją , 
ja k  dalece sko m p liko w a ła  się sy tuac ja  Adenauera. W y b o ry  do 
La nd ta gu  (pa rlam e n tu  kra jow ego ) w  do lne j Saksonii, p ie rw ­
sze w y b o ry  po ra ty f ik a c j i  u k ła d ó w  pa rysk ich , k tó re  p rz y n io ­
s ły  druzgocącą k lęskę  A de na ue row i —  są tego rów n ież  n ie ­
dw uznacznym  w yrazem . P a rt ia  soc ja l-dem okra tyczna , dom a­
gająca się p rzekreś len ia  u k ła d ó w  p a rysk ich  i  rozpoczęcia ro ­
kow ań  czterech m oca rs tw  w  spraw ie  N iem iec zdobyw a coraz 
w iększe w p ły w y  w łaśn ie  d z ię k i tem u, że je j p ro g ra m  p o lity k i 
zagran iczne j odpow iada dążeniom  na jszerszych mas.

Rów nież w e F ra n c ji opór społeczeństwa p rze c iw ko  re a li­
za c ji u k ła d ó w  p a rysk ich  zn a jd u je  w y ra z  w  rosnących w p ły ­
w ach p a r t i i  kom u n is tyczn e j, konsekw entne j b o jo w n ic z k i o po 
li ty k ę  niezależności F ra n c ji —  p rze c iw ko  u legan iu  d y k ta to w i 
am erykańsk iem u, p rze c iw ko  p o lity c e  wskrzeszen ia m il ita ry z -  
m u  n iem ieckiego. Ś w iadectw em  tego s ta ły  się osta tn ie  w y b o ­
r y  kan tona lne, w  k tó ry c h  K P F  zyska ła  na jw iększą  ilość g ło ­
sów i  w  k tó ry c h , w b re w  zaleceniu reakcy jnego  k ie ro w n ic tw a  
p a r t i i  soc ja lis tyczne j, w ie le  lo k a ln y c h  o rg a n iza c ji s o c ja lis ty ­
cznych szło rę ka  w  rękę  z kom un is tam i.

Jeże li dodam y do tego lic zn ie  rozlegające się g łosy w  A n ­
g lii,  głosy dom agające się od rządu  in ic ja ty w y  w  przyspiesze­
n iu  roko w a ń  czterech m oca rs tw  —  o trzym am y obraz p rz y ­
czyn, d la  k tó ry c h  im p e ria liś c i są zm uszeni coraz częściej
0 tych  ro ko w a n ia ch  m ów ić. Jednak pośpiech z ja k im  fo rs u ją  
on i złożenie do kum en tów  ra ty f ik a c y jn y c h  (uk ład ów  p a rys ­
k ich ) w  P aryżu  —  w skazu je  na to, że n ie  zam ierza ją  zrezyg­
nować z p o lity k i re m ilita ry z a c ji N iem iec.

11 M A J A  W  W A R S Z A W IE
1 D latego też obóz p o ko ju  n ie  rezygnu jąc  z na jm n ie jszych  

na w e t m ożliw ośc i doprow adzen ia  do rokow ań, re a liz u je  je d ­
nocześnie swój p ro g ra m  ko n s o lid a c ji s ił i  ś rod ków  wobec fa ­
k tó w  s tw arzanych  przez im p e ria lis tó w . Wobec r a ty f ik a c j i  
u k ła d ó w  pa rysk ich , w  ob liczu  now e j sy tu a c ji, k tó rą  ich  rea ­
liz a c ja  s tw arza  w  E urop ie  —  k ra je  obozu p o k o ju  p rz yg o to w u ­
ją  się do zaw arc ia  u k ła d u  o p rz y ja ź n i, w sp ó łp racy  i  pom ocy 
w za jem ne j oraz do zorgan izow an ia  zjednoczonego dow ództw a 
s ił z b ro jn ych  pa ńs tw  —  uczes tn ików  uk ładu .

11 m a ja  rozpoczną w  W arszaw ie  ob rady  p rzedstaw ic ie le  
ośm iu  państw , k tó re  podp isa ły  d e k la ra c ję  m oskiew ską. W eź­
m ie  rów n ież  w  tych  obradach ud z ia ł rząd  C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Lu d o w e j, k tó ry  w yd e le gu je  na kon fe ren c ję  swego obserw ato­
ra . I  n ie  u lega w ą tp liw o śc i, że zdecydowana postaw a k ra jó w  
obozu poko ju , k tó re j da w y ra z  ta  kon fe ren c ja , że zdecydowa­
na postaw a m ilio n ó w  ob rońców  p o k o ju  —  p o tra f ią  do p row a-

z a c ji N iem iec zach. n ie ła tw o  będzie zrea lizować. Z arów no  w  dzić agresorów  do opam iętan ia.

Podczas procesu wytoczone­
go przez wdowy po rybakach  
stwierdzono, że arm atorzy nie 
przeprowadzili należytej kon­
tro li statku i wypuścili go w  
morze z przeciekiem kadłuba, 
nie ostrzegając o tym  kap ita ­
na. Z  uwagi na oszczędność 
zlekceważyli oni całkowicie za 
gadnienie w łaściwej konserwa 
cji statku, mimo że jednostka 
ta była zbudowana w  1909 r. 
Wystarczy powiedzieć, że pom­
py odwadniające na traw lerze  
nie nadawały się w  ogóle do 
użytku.

Przewód sądowy w ykazał ró 
wnież, że „M agnolii“ nie udzie 
łono w  porę pomocy i nie zdję­
to z niej zawczasu załogi, m i­
mo stwierdzenia groźby zato­
nięcia statku.

Sąd uznał, że arm atorzy są 
bezpośrednio w in n i śmierci ka 
pitana statku i czterech ryba­
ków.

Sprawa „M agnolii“ jaskrawo  
ilustruje, ja k  trudne w arunki 
pracy znajdują rybacy na stat 
kach kapitalistycznych armato  
rów, ja k  bezwzględni są kap i­
taliści w  pogoni za zyskiem, 
który zdobywają nawet kosz­
tem zdrowia i życia zatrudnia­
nych załóg.

Nie chcą być rybakami
Wiele kutrów śledziowych ba­

zujących w porcie Ffaserburgh 
(Szkocja) nie może wyjść na po­
towy, bowiem nie ma na nich pel 
nych załóg. Z tego powodu ar­
matorzy przerzucają się na po­
łowy sieciami okrężnymi, ponie­
waż do ich obsługi potrzeba 
mniej ludzi niż przy połowach 
plawnicami śledziowymi (8 za­
miast 10).

Bunt kucharza
Na b ry ty js k im  tra w le rz e  

„S p r in g w e ll“  z F lee tw ood k u ­
charz o d m ó w ił p e łn ien ia  sw ych 
obow iązków  w  c h w ili,  gdy sta­
te k  p rz y b y ł na ło w is k a  w ysp 
Faeroer (pó łnocny A t la n ty k ) .  
Pon iew aż załoga rów n ie ż  odm o 
w iła  dalszej p ra cy  bez kuch a ­
rza, t ra w le r  p o w ró c ił do p o rtu  
m acierzystego bez ryb .

T y g o d n ik  ry b a c k i „F is h in g  
N ew s“  n ie  poda je  szczegółów 
te^o osobliwego bun tu .
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Przede wszystkim połowy
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J a k  ro z ła d o w a ć  c ia s n o tę
w portach W ładysławowo i H el

W  zw iązku  z a r ty k u łe m  ob 
M . O strow skiego, zamieszczo­
n y m  w  nrze 13(130) „R yb aka  
M orsk iego “  p t. „Z am ie rzen ia  
„B e lo n y “ , chc ia łb ym  podzie lić  
s ię  na ten  tem a t k ilk o m a  u w a ­
gam i.

S pó łdz ie ln ie  ryba ck ie  po w m  
n y  w  zasadzie za jm ow ać się po 
łow am i, ryb . D latego też uw aga 
zarów no zarządu, ja k  i  całego 
a k ty w u  spółdzielczego m usi 
być zw rócona przede w szyst­
k im  na w y k o n y w a n ie  p la n u  po 
ło w ó w . P rze tw ó rs tw o  rybn e  
m ożna p row adzić , ale ty lk o  ja ­
ko  doda tkow ą dzia ła lność spół 
d z ie ln i. Czy wobec tego rozsze­
rzen ie  p rze tw ó rs tw a  w  spó ł­
d z ie ln i „B e lo n a “  po s taw i je j go 
spodarkę na zd ro w ych  zasa­
dach ekonom icznych?

J a k  poda je  a u to r a r ty k u łu , 
do 1954 r. p row adzono w  „B e ­
lo n ie “  ty lk o  p rze tw ó rs tw o  
wstępne, a m im o  to  b ilan s  za 
1953 r. zam kn ię to  nadw yżką. 
N a to m ia s t w  ub. r., chociaż u ru  
chom iono dużą w ędza rn ię  w  
K o łob rzegu , spó łdz ie ln ia  ponio 
s ła  znaczne s tra ty . Czyżby 
w ięc  w ędza rn ia  n ie  b y ła  ren to  
w na? N ie ! Ź ró d ła  s tra t k r y ją  
się gdzie in d z ie j —  przede 
w s z y s tk im  w  n ie w yko n a n iu  
p lan u  po łow ów , w  b ra k u  goto­
w ośc i techn iczne j ta b o ru  p ły ­
wającego, de ficy tow ośc i n ie ­
k tó ry c h  baz (np. bazy w  M ię ­
dzyzdro jach) oraz w  m arn o ­
tra w s tw ie  sprzętu, m a te ria łó w  
itp .

Jeś li w  „B e lo n ie “  zan iedba­
n ia  te  pow tórzą  się także w  br., 
to  w p ły w y  za p rze tw ó rs tw o  nie  
p o k ry ją  d e fic y tó w  in n ych  dzia 
łó w  spó łdz ie ln i.

Zgadzam  się z ob. O s tro w ­
sk im , iż w y ładow ane  w  D z iw ­
n o w ie  ry b y  p o w in n y  być  p rze­
rob ione  na m ie jscu. Jeś li je d ­
n a k  w eźm iem y pod uw agę poło 
żenie D z iw now a, w y d a je  się, że 
n a jw ła śc iw szym  rozw iązan iem  

• b y ło b y  rozszerzenie p rze tw ó rs t 
w a  wstępnego i  założenie tam  
m a ryn a c ia rn i. R yb y  w y p a tro ­
szone m ożna w ysy łać  do „O d ­
r y “ , ew en tua ln ie  w  okresach 
b ra k u  surow ca n ie w y m ia ro w e ­
go w  „B a rce “  —  przesyłać do 
w ę dza rn i w  K ołobrzegu . U ru ­
chom ien ie  zaś p ro d u k c ji k o n ­
se rw  i  rozszerzenie w ę d za rn i-

c tw a  w  D z iw no w ie  je s t —  m o­
im  zdaniem  —  n ies łusznym  za 
m ie rzeniem . I  to  z dw óch zasa 
dn iczych pow odów : po p ie rw ­
sze —  w  D z iw n o w ie  n ie  m a 
s ta c ji ko le jo w e j, a n iedogodne 
połączenia mogą być  p rzyczy ­
ną psucia się ry b  wędzonych, 
po w tó re  —  u ru cho m ien ie  p ro  
d u k c ji kon se rw  będzie w y m a ­
gać b u do w y  i  ad ap ta c ji n ie k tó  
ry c h  ob iek tów , co pociąga za 
sobą duże koszty  i  d łygo  p o tr ­
wa.

N ie  może być  m o w y  o tym , 
by  w  os ta tn im  ro k u  P la nu  6- 
le tn iego  spó łdz ie ln ia  w y k a z y ­
w a ła  de ficy t. S pó łdz ie ln ia  „B e  
ło n a “  p o w in na  w  ty m  ro k u  w y  
gospodarować nadw yżkę  przez 
w yko na n ie  p la n u  po łow ów  o- 
raz  pe łne w y ko rzys ta n ie  mocy» 
p ro d u k c y jn e j w ę dza rn i w  K o ­
łobrzegu (około 500 to n  ry b  w e 
dzonych rocznie). Poza ty m  
trzeba je j pomóc w  uzyskan iu  
p rz y d z ia łu  na b u d y n k i po daw  
ne j p rzys ta n i Ż eg lug i P rzybrze  
żnej, w  w y b u d o w a n iu  ta m  ba­
senów i  h a l m a n ip u la c y jn y c h  
przeznaczonych do patroszen ia 
i  m a ryn ow a n ia  ry b , w y ła d o w y  
w a nych  w  D z iw n o w ie  (za w y ­
ją tk ie m  s łodkow odnych).

S praw a u ru cho m ien ia  w ła s ­
ne j sieci h a n d lu  detalicznego 
w ym aga w y j aśn ienia w ładz  
nadrzędnych. W yd z ia ł F inanso 
w y  Prez. M R N  w  Szczecinie u -  
waża, iż spó łdz ie ln ie  ryback ie , 
k tó re  m a ją  w łasne  p u n k ty  
sprzedaży de ta liczne j, p o w in n y  
odprowadzać do W yd z ia łu  F i­
nansowego różn icę  m iędzy ce­
ną de ta liczną  a ceną zb y tu  o- 
ra£ p łac ić  poda tek ob ro tow y  w  
w ysokości 5 proc. od w p ły w ó w  
ze sprzedaży ry b  św ieżych. 
W iadom o jednak , że za ry b y  
dostarczone do W P H R  n ie  p ła ­
c i się po da tku  obrotowego.

Kończąc sw o je  uw a g i s tw ie r 
dzam, iż p rzy  na leży te j o rgan i 
za c ji p ra cy  p rze tw ó rs tw o  w stę  
pne i  p ro d u k c ja  m a ry n a t w  
D z iw n o w ie  oraz w ę dza rn ic tw o  
w  K o łob rzegu  —  na w e t bez u -  
ruch om ie n ia  p ro d u k c ji k o n ­
serw  —  może dać „B e lo n ie “  je  
szcze w  b r. nadw yżkę  w  w yso ­
kości ponad 2,5 m in . zł.

M . K IR S Z E N B L A T  
korespondent

Stan liczebny naszej f lo ty l l i  ryback ie j c iąg le  się zw iększa i w  zw ią z ­
ku z ty m  w  naszych portach, szczególnie na  w schodnim  W ybrzeżu, lo b i 
s ic coraz c iaśn ie j. M im o to  nie m a dotąd ja k ich ko lw ie k  wskazań, k tó ­
rym i pow in n i k ierow ać się gospodarze portów , aby koniecznych
inw e s tyc ji zabezpieczyć m iejsce d la  now ych jednostek. W skutek tego 
hospodarze portów  i  ich u ży tkow n icy  (n p . CZRM jes t uży tkow n ik iem  
gdyńskiego p ortu  rybackiego) -  za rów no  przedsięb iorstw a połow ow e 
ja k  i GUM -  og ran icza ją  się do doryw czych, najn iezbędn ie jszych przed­
sięwzięć n ie  zawsze zresztą zharm onizow anych. Ponadto jaką ko lw ie k  
zo rgan izow aną  akcję  u tru d n ia  b rak  odpow iednich  srodkow  finansow ych

na Snrawa w iec w ym aga szybkiego rozw iązan ia  przez M in is te rs tw o  Że- 
S lu g f c h S b y  z uw ag i na bezpieczeństwo jednostek, które pow inny m.ec 
sta le  m iejsca posto ju . Trzeba także p rzydz ie lić  pom osty poszczególnym  
a rm atorom , gdyż w tedy zm n ie jszy się ilosc a w a n i i  w yda tków  na re- 
m onty pom ostów . * '  ________

We Władysławowie bazują 
jednostki „Szkunera“ , spółdziel­
ni „Gryf“ , część flotylli ,Jedno- 
ści Rybackiej“  oraz kilkadziesiąt 
kutrów i lodzi rybaków indywi­
dualnych. Stan nabrzeży i po­
mostów jest tam zadowalający, 
ale gdy do portu wejdzie naraz 
więcej jednostek, trzeba je usta­
wiać jedna obok drugiej. Jest to 
niekiedy przyczyną uszkodzeń 
kadłubów kutrów lub pomostow, 
szczególnie gdy jednostki są 
różnej wielkości.

Niewątpliwie rozbudowa portu 
władysławowskiego w główną 
bazę rybołówstwa kutrowego 
rozwiąże i ten problem. Można 
jednak w międzyczasie uzyskać 
dodatkowe miejsce dla postoju 
kutrów oraz usprawnić ruch jed­
nostek w porcie przez całkowite 
usunięcie przeszkody podwodnej 
przy wewnętrznej stronie zakoń­
czenia falochronu wschodniego. 
Zwiększy się przez to bezpie­
czeństwo żeglugi. Konieczne jest 
także utrzymanie głębokości 
5—g m na torze wodnym, 4 m 
u wejścia do portu, a w basenie 
portowym oraz’ przy nabrze­
żach i pomostach — 3,5 m.

O wiele gorzej jest w Helu. 
Zewnętrzny falochron południo­
wy i wewnętrzne molo południo­
we w tym porcie wymagają ka­
pitalnego remontu lub całkowi­
tej przebudowy. Przy nowym 
nabrzeżu, gdzie wyładowuje się 
ryby, należy koniecznie pogłębić 
basen do 3,5 m (kilkudniowa ro­
bota), aby superkutry mogły tam 
dobijać. Podobnie w awanporcie 
przy falochronie „West należa­
łoby zapewnić głębokość 4,5 m.

W Helu bazują przeważnie ku­
try rybaków indywidualnych o 
znakach „Hel“ i „Jas“ oraz ku­
try 17-metrowe „Arki“ . Na wio­
snę ub. r. stacjonowało tam ty l­
ko 5 jednostek „A rki“ , obecnie

zaś 13 (ma być 16), a ilość ku­
trów indywidualnych w tym por- 
c:e bynajmniej się nie zmniej­
szyła.

zresztą w pełni zagadnienia, 
gdyż w okresie kampanii dor­
szowej, nawet bez tych kutrów, 
w Helu brak jest miejsca dla 
około 25 jednostek rybackich.

W porcie helskim nie rozwią­
że się tych trudności bez budo­
wy nowych pomostów między 
molem południowym a falochro­
nem południowym oraz falochro­
nu wyspowego przed wejściem 
do portu, który ochroniłby przed 
falowaniem przy wiatrach z kie- 

"runków południowych.
Przy podejmowaniu decyzji o 

inwestycjach, szczególnie w por­
cie helskim — trzeba również

U7 porcie władystawowskim jest już za ciasno

Hel jest jednym z portów naj­
bardziej zbliżonych do wydaj­
nych iowisk. Jednak brak miejsc 
postojowych, a co za tym idzie 
— długie oczekiwanie na wyła­
dunek, trudności przy zaopatry­
waniu i odprawach oraz częste 
awarie statków skłoniły władze 
portowe do wydania zarządzenia, 
wzbraniającego kutrom ze zna­
kami „Wła“ wchodzić do hel­
skiego portu. Nie rozwiązało to

pamiętać, że w czasie sztormów 
szuka tam schronienia wiele 
statków zagranicznych. Stąd też 
należy przewidzieć pewną rezer­
wową ilość miejsca.

W najbliższym numerze scha­
rakteryzujemy jeszcze bardziej 
kłopotliwą sytuację w gdyńskim 
porcie rybackim i spróbujemy wy 
ciągnąć ogólne wnioski, (cdn.)

Zr.

Pod adresem władz zwierzchnich

Wywiad z kpt. W. Gorządkieif.
Ściśle w e d łu g  p lanu , z do­

k ładnośc ią  n ie m a l do jedne j 
m in u ty  —  p rz y b y ł w  d n iu  29 
k w ie tn ia  do p o r tu  ryback iego  
w  G d yn i s u p e rtra w le r S zkoły 
R yb o łó w s tw a  M orsk iego  „J a n  
T u r le js k i“ .

Z  kap ita n e m  G orządk iem  
przep row adzam y „b ły s k a w ic z ­
n y  w y w ia d “ .

— Jak ten rejs wypadł w po­
równaniu z poprzednimi?

—  Bardzo dobrze. J a k  w ie ­
cie, ty m  razem  chodziło  g łó w ­
n ie  o w yszko len ie  a s tro -n a w i-  
gacyjne, k tó re  p ro w a d z ili I  o- 
f ic e r  s ta tk u  k p t. ż. .w. M ieczy­
s ła w  B u rh a rd t i  w yk ła d o w ca  
szkoły ob. K a z im ie rz  Szczęsny, 
a  w ięc ty lk o  p o chm u rn ie j sze 
d n i w y k o rz y s ty w a liś m y  na po­
ło w y . M ie liś m y  na  pok ładz ie  
34 uczn iów  —• n a w ig a to ró w  i  
m echan ików , k tó rz y  uprzedn io  
o d b y li ju ż  t rz y  re js y  na „ T u r -  
le js k im “ . W  czasie 16-d n io w e - 
go re js u  uczn iow ie  m ie li ok re ­
ś lić  ogółem  1700 astronom icz­
nych  l i n i i  pozycy jnych , a w y ­
k o n a li —  1871. Poza ty m  zrob i 
łiś m y  7 zaciągów, zape łn ia jąc  
ś ledz iam i posiadane przez nas 
250 beczek.

— Na jakich byliście łowis­
kach?

—  Z począ tku  na G łęb i N o r­
w e sk ie j, a po ty c h  s iedm iu  za­
c iągach „g ra so w a liśm y“  w  re ­
jo n ie  P en tlan d  F ir th .  O p łyn ę - 
liś m y  w ysp y  O rkney  i  obszar 
m iędzy  F ire  Is la n d  i  S ze tlan- 
dam i. G łó w n ie  chodziło  nam  o 
to, by  uczn iów  zapoznać w z ro ­
kow o  z ca łym  szeregiem  w ysp  
i  wysepek, z c iasnym i i  dość

n iebezp iecznym i p rze jśc ia m i 
P en tlan d  F ir th .  C ieśn iny te  są 
szczególnie niebezpieczne p rzy  
sztorm ach n o rd  -  w es tow ych  i  
s iid  -  os iow ych , ja k  rów n ież  
dlatego, że is tn ie ją  ta m  bardzo 
s ilne  p rą d y  p ływ ow e , docho­
dzące n ie k ie d y  do szybkości 9 
M m  na godz. Z  d ru g ie j s trony  
—  m us im y  tam  p ływ ać , aby 
p rzyzw ycza ić  się do p rzysz łych  
w y p ra w  w  oko lice  Is la n d ii. W  
ogóle jestem  za tym , by  ja k  
na jczęście j opuszczać M orze 
P ółnocne i  udaw ać się w  o k o li­
ce Is la n d ii,  na  ło w is k a  L o fo - 
tów , W ysp N iedźw iedz ich , na 
M orze  B arentsa.

— A jak oceniacie postępy u- 
czniów w porównaniu z poprzed­
nimi rejsami?

—  W idać u  uczn iów  ogrom ną 
zm ianę. To do b ry  m a te r ia ł luciz 
k i  i  spodziewam  się, że będą do­
b ry m i ry b a k a m i da le kom orsk i 
m i) T rzeba jeszcze w  n ich  w pa 
ja ć  konieczność p ra cy  nad so­
bą, poczucie odpow iedzia lności, 
so lida rnośc i i  ko leżeństw a. W ia  
domo, że c h a ra k te r n a jle p ie j 
k s z ta łtu je  się w  truda ch , zatem  
raz jeszcze p ro po nu ję  —  by  
„T u r le js k ie g o “  k ie row a ć  na 
sz lak i m o rsk ie  D a le k ie j P ó łno ­
cy, tam , gdzie w p ra w d z ie  w y ­
s iłe k  je s t w iększy, ale i  w idać  
ów  p rz y s ło w io w y  rom a n tyzm  
p racy  na m orzu . To też je s t 
ważne, gdy się m a do czyn ie­
n ia  z m łodzieżą.

M ó w ię  ta k  często o Północy, 
bo naocznie p rze kon a liśm y się, 
że t ra w le ry  ry b a c k ie  in n y c h  
pa ńs tw  ło w ią  ze w s p a n ia ły m i 
w y n ik a m i p rzy  p łd . -  zachod­
n im  c y p lu  G re n la n d ii, na p o -

m a się w k ró tc e  stać Łeba, n ie  
-da się n iczym  u s p ra w ie d liw ić , 
chyba ty lk o  tra d y c y jn y m  ju ż  
b ra k ie m  za in teresow ania  w ła d z  
zw ie rzchn ich  spółdzielczości 
rozw o je m  i  trudn o śc ia m i ry b o ­
łó w s tw a  m orskiego.

Na ty m  n ie  kończy się re ­
je s tr  spraw , k tó re  w ładze  zw ie  
rzchn ie  spó łdzie lczości ryb a c ­
k ie j p o w in n y  ja k  na jszybc ie j 
za ła tw ić . O pozosta łych bo lącz 
kach K Z  SRM  i  spó łdz ie ln i po ­
łow ow ych , napiszem y w  następ 
n y m  num erze.

K . K O Ł O D Z IE J

dziś D anem arkp u la rn y m  
S tra its .

_ A macie jakieś ciekawostki
z rejsu?

__W łaśn ie  do tego zm ie­
rzam . D z ię k i poucza jącem u i  
lega lnem u pods łuchow i ryb a c ­
k ie m u  dow iedz ie liśm y się pew  
nego dnia, że jeden  z tra w le ­
ró w  ryb a ck ich  N iem iec zach. 
p rz y b y ł z w ód Is la n d ii do p o r­
tu  b ry ty js k ie g o  H u ll  i  w y ła d o ­
w a ł b ia łą  rybę  o w a rto śc i 10000 
fu n tó w  szte rlingów . A  w ięc z 
je d n e j podróży w łaśc ic ie lom  
tra w le ra  w ró c iła  się 1/10 część 
w a rto śc i s ta tku . K om entarze  
są chyba zbyteczne, praw da?

__ Z in n y c h  c iekaw ostek —
ciągn ie  da le j k p t. G orządek —- 
w a rto  wspom nieć o p rze jęc iu  
s ię  uczn iów  ćw iczen iam i z a - 
s tro  -  na w ig a c ji. Uczeń M a li-  
n o w sk i naw e t przez sen w o ­
ła ł:  „S T O P !“ , a w ięc  n ie  ty lk o  
na ja w ie  m ią ł on do czyn ien ia  
z sekstantem !

Kończę w y w ia d , bo k p t. Go­
rządek m usi ju ż  za jąć się p rzy  
go tow a n ia m i do następnej w y ­
p ra w y  —  ty m  razem  na p o łu d ­
n io w ą  część Flader-,• G round.

JÓ ZE F  B A L C E R A K

spółdzielczości
(Dokończenie ze str. 1) 

będzie to le row any?  —  oto p y ­
tan ie , na k tó re  n iezw łoczn ie  po 
w in ie n  odpow iedzieć C e n tra ln y  
Z w ią zek  Spółdzie lczości P racy.

N ieu re gu low an y  system  płac,-' 
to jedna  Strona m edalu, druga 
—  to  „pom oc“ , ja k ą  K ra jo w y  
Z w iązek  o trz y m u je  od CZSP w  
po dźw ign ięc iu  gospodark i spół 
d z ie ln i po łow ow ych , zagospo­
da ro w a n iu  Łeby, w  rozw iąza ­
n iu  w ie lu  tru d n y c h  p ro b lem ów  
osadn ic tw a ryback iego, rozw o ­
ju  ryb o łó w s tw a  łodziowego itp .

Już jedno  z p ie rw szych  za­
rządzeń prezesa CZSP spowo­
dow a ło  w  K ra jo w y m  Z w ią zku  
w ie le  n ieporozum ień. W p ro w a ­
dzało ono bo w iem  obniżenie 
średn ie j p łacy  p ra co w n ikó w  
K Z  SRM  o 179 zł. O bn iżen ie 
w iększości p ra co w n iko m  g ru p  
uposażenia n ie  m ogło sprzy jać 
d o b rym  nastro jom , a ty m  b a r­
dz ie j zachęcić do lepszej p ra ­
cy. Zarządzenie to  by ło  bezpo­
średnią p rzyczyną  zw o ln ien ia  
się k i lk u  k w a lif ik o w a n y c h  p ra  
cow n ikó w  K ra jo w e g o  Z w ią ż -
ku . .

Is tn ie je  w  CZSP sam odzie l­
n y  w y d z ia ł ry b a c k i, k tó ry  zo­
s ta ł po w o łan y  do k ie ro w a n ia  
spółdzielczością ryb o łó w s tw a  
m orskiego, lecz pom oc jego je s t 
w ła śc iw ie  żadna. Ś w iadczyć o 
ty m  może następu jący fa k t.
N iedaw no od by ła  się w  G dań­
sku z in ic ja ty w y  W ojew ódzk ie  
go K o m ite tu  F ro n tu  N arodow e 
go i  re d a k c ji „D z ie n n ik a  B a łty  
ck iego“  na rada  w  spraw ie  za­
gospodarow ania p o rtu  w  Ł e ­
bie, ro z w o ju  p rze tw ó rs tw a  w  
ty m  po rc ie  oraz zw iększen ia ta  
b o ru  po łowow ego spó łdz ie ln i

10-lecie“ , na k tó rą  zaproszone 
zosta ły  w ładze CZSP. C e n tra l­
n y  Z w iązek  Spółdzielczości P ra  
cy  w y ra źn ie  z lekcew ażył tę  na 
radę, bo w iem  n ie  de legow ał od 
pow iedzia lnego p racow n ika , 
k tó ry  m óg łby coś w n ieść do dy 
s k u s ji o Łebie, a ponadto w ez­
w a ł na ten  dzień do W arszaw y 
przewodniczącego K ra jo w e g o  
Z w ią z k u  SRM , tow . S ikorę.

B ierność, ja k ą  okazał CZSP Uf 
d la  ta k  ważnego ośrodka ry b o - 
łó w s tw a  spółdzielczego, ja k im  10

O fic e ro w ie  k .o .
szkolą się

na kursach zawodowych
O fice row ie  k. o. „D a lm o ru “  

i  „ A r k i “  szkolą się na kursach  
zaw odowych, o rgan izow anych 
przez P o lsk ie  L in ie  Oceaniczne 
i  PPD „D a lm o r“ .

24 k w ie tn ia  b r. k u rs  szyprów  
I  k l.  ukończy ł z w y n ik ie m  dob 
ry m  o fice r k.o. z „D a lm o ru “ 
tow . T. K a rp iń s k i.

6 m a ja  skończy li k u rs  p o ru ­
czn ikó w  żeg lug i m a łe j p ro w a ­
dzony przez P LO  trz e j o fice ro ­
w ie  k . o. z „D a lm o ru “ : Z. S ta r­
na w sk i, S. Jacek i  J- S m ajda i  
dw a j z „ A r k i “ : W. C h o jn a ck i i  
M . D rożdżyńsk i, a k u rs  po rucz 
n ik ó w  żeg lug i m a łe j ry b a c k ie j 
—  tow . B r. A n tcza k  z „D a lm o ­
r u “ .

Poza ty m  spośród o fice ró w  
k . o. „D a lm o ru “  szko li się na 
k u rs ie  o fic e ró w  m echan ików  
I I I  k l.  tow . H . D an ie lew icz, a 
na ku rs ie  rad io ope ra to ró w  I I  
k i.  —  tow . A . K em p iń sk i.

Po ukończen iu  ty c h  k u rs ó w  
o fice ro w ie  k . o. spełn iać będą 
nada l sw o je  fu n k c je  z tym , że 
każdy  z n ich  będzie m óg ł po­
m agać k a p ita n o w i także  i  w 
spraw ach zawodowych.

RYBAK
r  T . l  ł - H H l  O l l . u



Premie za udział
w realizacji projektów 

racjonalizatorskich
Za prace, d z ię k i k tó ry m  p rz y  

spieszono rea liza c ję  p ro je k tó w  
ra c jo n a liz a to rs k ic h  i  ic h  zasto­
sow anie w  p ro d u k c ji p rz e w i­
dziane są —  zgodnie z przepisa 
m i o f in a n so w a n iu  w ynalazczo 
śc i p racow n icze j —  specja lne 
p rem ie . M ogą je  o trzym yw a ć  
zarów no p racow n icy , ja k  i k ie  
ró w n ic y  ty c h  zak ład ów  pracy, 
w  k tó ry c h  p ro je k t ra c jo n a liza ­
to rs k i w p row adzono po raz 
p ie rw szy  w  życie. Łączna suma 
ty c h  p re m ii n ie  może p rz e k ra ­
czać 25 proc. w ysokości p re m ii 
p rzyznane j a u to ro w i p ro je k tu . 
T rzeba  dodać, że sum y te j n ie  
po trą ca  się w  żadnym  raz ie  z 
w ynagrodzen ia  przew idzianego 
d la  rac jon a liza to ra . W ysokość 
zaś p re m ii d la  jednego p racow  
n ik a  n ie  może przekraczać w y ­
sokości jego dwum iesięcznego 
uposażenia.

P rem ie  p rzyzn a je  —  na 
w n iosek  k o m ó rk i usp raw n ie ń  i  
w yna lazczości —  k ie ro jy n ik  
p rzeds ięb io rs tw a  w  zależności 
od  w k ła d u  pracy.

W arto  rów n ie ż  nadm ien ić , że 
p re m ie  za w sp ó łu dz ia ł w  rea ­
l iz a c ji p ro je k tó w  ra c jo n a liza ­
to rs k ic h  —  zgodnie z pa r. 36 i  
38 u c h w a ły  P re zyd iu m  Rady 
M in is tró w  (n r  291) z dn ia  14 
k w ie tn ia  1951 r. —  są z w o ln io ­
ne od poda tku .

M . A N D E R S

PO ŁO W Y  na wędy ręczne —
to  n a jb a rd z ie j na  św iec ie  

rozpow szechn iona m etoda ło ­
w ie n ia  tuń czyków . I  chociaż 
je s t ona bardzo p ry m ity w n a  w  
po ró w n a n iu  z nowocześnie u rzą  
dzonym i s ta tkam i, z k tó ry c h  ją  
się u p ra w ia  —  to  je d n a k  do 
dziś uw ażana je s t za je dn ą  z 
na jlepszych .

W  po łow ach na w ę dy  ręczne 
w a b i się tu ń c z y k i do s ta tk u  
przynętą, k tó ra  m u s i być  bez­
w zg lędn ie  żyw a. Do je j p o ło ­
w u  używ a się n iew o dó w  ściąga 
n ych  (okrężnych) i  różnego t y ­
p u  sieci p o d ryw ko w ych , z k tó ­
ry c h  p rze k ła da  się ją  ostrożn ie 
kaszo rkam i do sadza, zna jd u ­
jącego się na po k ładz ie  s ta tku . 
U trz y m y w a n ie  sadza w  czysto­
ści i  k a rm ie n ie  ry b  je s t s ta łą  
czynnością jednego z cz łonków  
za łog i s ta tku .

1/ 1/ czyk i p rz y  bu rc ie . Podczas po ­
ło w u  s ta tek  leży w  d ry f ie . N a 
ru f ie  jego opuszcza się d la  r y -

M etod y  p o ło w ów  (2)

Sztuczna przynęta
W iększość p rz y n ę ty  zużyw a 

się na w a b ie n ie  tu ń czykó w  do 
b u r ty  s ta tku . W  ty m  ce lu w y ­
rzuca się ją  co pew ien  czas ka  
szork iem  za bu rtę . Sam po łó w

odbyw a  się w  zasadzie na h a k i 
z os łon ię tą  p rzyn ę tą  sztuczną 
lu b  zaopatrzone w  błyszcz. Ż y ­
w ą  zaś p rzynę tę  zakłada się na 
h a k i ty lk o  w ted y , gdy sztucz­
na n ie  spe łn ia  swego zadania. 
W ówczas je d n a k  p o ło w y  p rze­
b iega ją  znacznie w o ln ie j,  gdyż 
trzeba  za każdym  razem  ręcz­
n ie  zde jm ow ać złow ionego tu ń  
czyka z haka  i  zakładać now ą 
przynętę.

B udow a i  w y trzym a łość  w ęd 
zależne są od w ie lko śc i ło w io ­
nych  ry b . D rzew ca są przew aż 
n ie  bam busow e o d ługości 
2,5-3 m, u  podstaw y najczęś­
c ie j o średn icy  5 cm, b y  ry b a ­
cy m o g li je  w yg od n ie  trzym ać  
w  ręku . N a gó rnych  końcach 
z n a jd u ją  się m ocne om o ty  ze 
sznurka, do k tó ry c h  zam ocowu 
je  się w łaśc iw e  sznury. S k ła ­
d a ją  się one przew ażn ie : z ka ­
w a łk a  (ok. 1 m ) g rube j p lec ion 
k i  b a w e łn ian e j i  p rzyp on u  d łu ­
gości ok. 0,6 m  w ykonanego ze 
s tru n y  fo rte p ia n o w e j n r  18/22. 
R óżnie um ocow u je  s ię p rzyp on , 
zawsze je d n a k  —  bez w ęz łów  
i  w  ten  sposób, b y  m ożna go 
by ło  szybko w ym ien ić .

In n y  ty p  p rzyp on u  to d ru t  o 
średn icy  1-1,3 m m , sk łada jący  
się z. dw óch od c in kó w  razem

P a p ie r o w e  z e s p o ły
A  T Y M , że w  la ta ch  1952 -  

1954 praca zespołów po ło ­
w o w ych  „ A r k i “  pozostaw ia ła  
w ie le  do życzenia, zadecydowa 
ły  ta k ie  p rzyczyn y  ja k :  różno­
rodność ty p ó w  jednos tek  w  ze­
społach, częste p rze g ru pow yw a  
n ia  zespołów, słaba praca inspe 
k to ró w  techn icznych, p łynność 
załóg, no i  n iechęć pew ne j czę­
ści ry b a k ó w  do now e j m etody 
po łow ów . W szystko to pow odo­
w a ło , iż  p raca zespołowa ogra­
n icza ła  się często do... w sp ó l­
nego w y jś c ia  w  morze.

W  ty m  ro k u  je d n a k  sy tuac ja  
u leg ła  zasadniczej zm ianie. 
W sku te k  w yo d rę b n ie n ia  now e­
go p rzeds ięb io rs tw a  „S z k u n e r“  
w e  W ładys ław ow ie , f lo ty l la  
„ A r k i “  sk łada  się obecnie t y l ­
ko  z 24 —  i  17 -m etrow ych  k u t ­
rów . Z m n ie jszy ła  się też  ilość 
ty p ó w  s iln ik ó w . Np. w  H e lu  ba 
ż u ją  k u t r y  17-m etrow e o d w u  
typ a ch  s iln ik ó w , co znacznie 
u ła tw ia  pracę in spe k to rom  te ­
chn icznym . Do G d yn i zaś zaw i 
ja ją  ty lk o  super k u t r y  zo rg an i­
zowane w  5 zespołach (w  ty m  
je de n  skom p le tow any z je dn o ­
s tek  starych).

Obecnie w ięc  w  „A rc e “  są 
znacznie lepsze w a ru n k i d la  
ro z w in ię c ia  p ra cy  zespołowej 
za łóg na m orzu. W ym aga to  je  
d n a k  usun ięc ia  n iedociągn ięć 
w  s łużb ie  serw isow o -  dyspo­
z y c y jn e j, konsekw entnego prze 
s trzegan ia  ha rm onogram ów  re j 
sów przez ry b a k ó w  oraz prze­
k a zyw a n ia  przez za łog i je dn o ­
s tek  w yposażonych w  ra d io te ­
le fo n y  in fo rm a c ji po ło w ow ych  
i  m eteo ro log icznych  na łow iące  
w  p o b liż u  k u t r y  oraz dyspo­
z y c ji do tyczących zm ia n y  ło ­
w is k  czy ze jścia  do po rtu .

W  m arcu  b r. o d b y ły  się dw ie  
n a ra d y  przez ra d io  z k ie ro w n i­
k a m i zespołów. C hodziło  o zor 
gan izow anie  zw ia d u  i  dokona­
n ie  p rze rzu tu  k u tró w  na ło w is ­
k a  ba rd z ie j w yd a jn e . W  w y n i­
k u  ty c h  na rad  ryb a cy  w y k o rz y  
s ta li na jlepszą okresow ą w y ­
da jność ty c h  ło w isk .

S tw ie rdzono  jednak , że jesz­
cze n ie  w szyscy k ie ro w n ic y  ze 
spo łów  zda ją  sobie spraw ę z te  
go, ja k  w ażną spraw ą w  orga­
n iz a c ji p o ło w ó w  je s t in fo rm a ­
c ja  po łow ow a. Z a ło g i z ich  ze­
spo łów  zg łasza ły się bezpośre­
d n io  do ra d ia  „ A r k i “  albo w  
ogóle się n ie  zgłaszały, a rezu l 
ta ty  po ło w ó w  po da w a ły  dop ie-

S f c t M S , “

ro  w ieczorem  (z trzech  zacią­
gów  od razu). W sku te k  tego 
n ie  m ożna b y ło  śledzić ń ryn i- 
k ó w  na bieżąco. R ów nież sam i 
k ie ro w n ic y  zespołów  n ie  m ie li 
obrazu p ra cy  poszczególnych 
jednos tek  na m orzu . N ie raz  też 
po zos taw ia li k ie ro w n ik o m  pod 
le g łych  sobie k u tró w  swobodę 
dz ia łan ia . W  ty c h  w a ru n ka ch  
szyprow ie  szuka li w y d a jn y c h  
ło w is k  na w łasną  rękę  i  opu­
szczali ło w is k a  w  do w o ln ym  
czasie. Z rozum ia łe , że ta k ie  po 
stępow anie dezorgan izu je  ta k ­
że pracę na lądzie .

Do k ie ro w n ik ó w , k tó rz y  po ­
zos ta w ia ją  z b y t w ie le  swobody 
szyprom  m ożna w  „A rc e “  z a li­
czyć Lecha Jakubow skiego  z ze 
spo łu n r  3, Z yg m u n ta  T e k ie le - 
go (zast. W o lanow sk i) z zespo­
łu  n r  4 i  F e liksa  H ohna z zes­
p o łu  n r  5.

Są o n i w p ra w d z ie  dośw iad­
czonym i, p rz o d u ją c y m i szypra­
m i, lecz w  p ra cy  zespołowej 
n ie  m a ją  osiągnięć. O czyw iśc ie  
n ie  je s t to  w y łączn ie  w y n ik ie m  
ich  b iernego stosunku  do p ra ­
cy zespołowej, ale przede wszy 
s tk im  —  oporu  i  n ie zd yscyp li­
now an ia  szyp rów  poszczegól­
nych  jednostek. S zyp row ie  c i 
n ie  poczuw a ją  się do obow iąz­
k u  podaw an ia  k ie ro w n ik o m  
zespołu w y n ik ó w  zaciągu, m e l 
dow an ia  o ze jśc iu  z ło w is k a  i  
om a w ia n ia  z n im i następnego 
re jsu . D la  p rz y k ła d u  w a rto  po­
dać, że w  d n iu  15 k w ie tn ia  b r. 
w  godzinach ra n n y c h  zeszli sa 
m ow o ln ie  z ło w is k a  F ranc iszek 
B o rn a  („G d y  190“ ) o raz Józef 
K r e f t  („W ła  107“ ).

Jed ynym  zespołem, k tó ry  
p ra cow a ł w  m arcu  b r. w e d łu g  
ha rm onogram u, b y ł zespół n r  
2 z k ie ro w n ik ie m  Leonem  K u ­
cha rsk im . W draża  on w szys t­
k im  szyprom  zasady o rg a n i­
z a c ji p ra cy  w  zespole, in te ­
resu je  się w y n ik a m i po łow ów , 
udz ie la  rad , o rg an izu je  zw iad  
o p e ra tyw n y  itd .

Z a ło g i k u t ró w  z h e lsk ie j ba­
zy także  n ie  u m ie ją  ło w ić  w  
zespole. Co p ra w d a  na 5 rad io  
te le fo n ó w  czynny  je s t ta m  t y l ­
ko  jeden  (co na to M O R S  i  sek 
cja radio-techniczna „A rk i“?) 
na  k u trz e  „G d y  31“ . S zyprem  
te j je d n o s tk i je s t ob. Józef 
G lem b in , k tó ry  c iąg le  jeszcze 
t ra k tu je  zgłoszenie się do ra d ia  
„ A r k i “  n ie  ja k o  obow iązek, 
lecz ja k o  luźną  rozm owę.

ok. 2 m  d ługości (gó rny ok. 1,2 
m  i  do ln y  zaopatrzony w  h a k  
—  ok. 70-80 cm). O bydw a od­
c in k i są trw a le  połączone. P rzy  
po łow ach  z żyw ą p rzyn ę tą  uży 
w a  się zw ycza jnych  h a kó w  bez 
g ro tow ych . N ak ład a  się na n ie  
p rzynę tę  ta k , aby m og ła ona 
p ływ ać.

Sztuczne p rz y n ę ty  są różne. 
Zależą one od g a tu n ku  ło w io ­
nych  tuń czykó w  oraz dośw iad­
czenia i  t ra d y c ji ryb a kó w . N a j 
częściej je s t to  przym ocow ana

N ie  docenia się też nada l 
w sp ó łp racy  zespołów z gospo­
da rzam i ic h  na lądz ie  oraz 
w za jem n e j pom ocy w  zespole 
w  w y p a d k u  s tra ty  sprzę tu  po­
łow ow ego przez jakąś  je dn os t­
kę.

Często p re tens je  szyprów  do 
se kc ji p rze ła d u n kó w  są zazw y­
czaj nieuzasadnione. W ie lu  r y ­
b a kó w  bow iem  jeszcze n ie  do­
strzega kon ieczności pow iąza­
n ia  po ło w ów  z p ra cam i lą d o w y  
m i, co przecież je s t podstaw ą 
ry tm ic z n e j p ra cy  dz ia łó w  prze ­
ła d u n ku , p rze tw ó rs tw a  i  ob ro ­
tu  rybą .

M im o  w ięc p o p ra w y  w a ru n ­
k ó w  d la  dobre j o rg an izac ji p ra  
cy zespołów na ło w iska ch  oraz 
m iędzy  ry b a k a m i i  lądem  (za 
w y ją tk ie m  na leżytego w yposa­
żenia w  dz ia ła ją cy  sprzę t ra ­
d iow y), to  je d n a k  p o ło w y  zes­
po łow e n ie  przynoszą oczekiw a 
nych  rezu lta tów . D latego trz e ­
ba pog łęb ić  w śród  ry b a k ó w  zro 
zum ien ie  zasad zespołowej p ra  
cy  oraz usp raw n ić  pracę s łuż­
b y  serw isow o -  dyspozycy jne j. 
Jest to  jedno  z podstaw ow ych  
zadań oddzia łow e! o rg an izac ji 
p a r ty jn e j,  g ru p  zw iązkow ych  
oraz a d m in is tra c ji p io n u  p o ło ­
w ó w  „ A r k i “ . Od jego zaś w y ­
konan ia  zależy, czy zespoły a r -  
kow sk ie  przestaną być... papie 
row e.

ST. R Y M A S Z E W S K I

Haki i błyszcze

do bezgrotowego haka  (po je­
dynczego lu b  podw ójnego) mo 
siężna ru rk a  w yp e łn io n a  o ło ­
w iem , z m asku ją cym  h a k  pę­
k ie m  w ło s ia  łu b  p ió r  (sztucz­
nych  lu b  na tu ra ln ych ). Całość 
zanurzona do p o ło w y  w  w o ­
dzie drga, p rzyp om in a jąc  m ą t­
wę. S tosu je się także błyszcze 
m e ta low e  z p ió rk a m i lu b  w ło ­
siem  i  inne.

T E C H N IK A  P O ŁO W Ó W  
W Ę D A M I R Ę C Z N Y M I

Nowoczesne s ta tk i tu ń czyko - 
w e  wyposażone są w  obserw a­
cy jn e  śm ig ło ­
w ce (h e liko p ­
te ry ) um iesz­
czone na p la t ­
fo rm ie  zna jd u  
ją ce j się nad 
częścią r u fo ­
w ą  s ta tku . Na 
« m y c h  zaś 
d y ż u rn y  r y ­
ba k  obserw u­
je  z „bo c ia n ie  
go gn iazda“  
m orze i  w yp a  
t ru je  ła w ic  
tu ń czykó w  roz 
pozna jąc je  po

drgan iach  po­

Japońskie sposoby zakładania 
przynęty

b a kó w  ruchom e m o s tk i ro b o ­
cze, w iszące na łańcuchach tu ż  
nad po w ie rzchn ią  w ody. Są 
one w ykonane  z żelaznych p rę  
tó w  spaw anych i  m a ją  w y m ia ­
ry  ok. 2 x  0,7-0,9 m. N a m a ­
ły c h  s ta tkach  je s t ty lk o  jeden  
m ostek.

N a m ostkach, na w ysokośc i 
40-45 cm  od podstaw y zn a jd u ­
ją  się w zd łużne p rę ty , służące 
ja k o  oparc ie  d la  ko lan a  ry b a ­
ka, k tó ry  drugą nogę op ie ra  o 
poszycie ru fy  s ta tku . Podsta­
w ę  w ędy ryb a cy  w k ła d a ją  do 
specja lne j k ieszen i w  skórza­
n y m  lu b  p łóc ie nn ym  pasie. L e  
w ą rękę  trz y m a ją  u podstaw y, 
p ra w ą  -— na wysokości ra m ie ­
n ia , opuszczając wędę tak , b y  
haczyk  le k k o  się zanurza ł. N a ­
stępnie po rusza ją  re g u la rn ie  
w ędz isk iem  w  górę i  w  dó ł, w y  
w o łu ją c  s k o k i p rzyn ę ty  im itu ­
jące ru c h y  żyw e j ry b y  lu b  m ą t 
w y . G dy ty lk o  ry b a  „w e źm ie “ , 
ry b a k  nap ina  wędę i  w y k o rz y ­
s tu ją c  rozpęd ry b y  g w a łto w n ie  
p o d ryw a  ją  i  przerzuca na  po ­
k ła d  (ry b y  z haka  bezgro tow e­
go na ogół spada ją ła tw o ) i  za 
raz znów  zanurza wędę do w o ­
dy.

N ie raz  na P a c y fik u  o d ła w ia ­
no na w ę dy  ręczne w  k i lk a  go 
dż in  od 30 do 40 to n  tu ń c z y ­
ków . Jednak ta k  dobre w y n ik i 
uzysku je  się ty lk o  przez 1 lu b  
2 d n i podczas re jsu . Ł a w ic e  u -
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Rybacy na opuszczanym mostku podczas połouiu 

w ody, w ysko kach  trz y m u ją  się p rz y  s ta tk u  za -w ie rz c h n i 
m a łych  ry b , zg ru p o w a n iu  p ta ­
c tw a  wodnego itp . Z  do b rym  
s k u tk ie m  ło w i się tu ń c z y k i ta k  
że w  po b liżu  d ry fu ją c y c h  zesta 
w ó w  p ła w n ic  ś ledz iow ych  itp . 
narzędzi po łow u.

A b y  n ie  p łoszyć ry b , s ta tek  
zb liża  się do n ic h  ze zm riie jszo 
ną szybkością. N astępn ie rzuca 
się p rzynę tę  kaszo rk iem  w  m o 
rze, w ab iąc  i  u trz y m u ją c  tu ń -

G o to w a  ju ż  d o  p r a c y

W uzupełnieniu artykułu z nru 5 (122) pt. „Może to zrobić także 
„Arka“, racjonalizator Henryk Piasecki z „Odry“ przesłał nam 
zdjęcie „Małgorzaty“ — wyremontowanej z wraku lokomotywy 

o napędzie spalinowo-akumulatorowym

zw ycza j ok. p ó ł godziny. P o­
tem  o d p ły w a ją  lu b  za n u rza ją  
się g łęb ie j. Je ś li pozosta ją  p rzy  
p o w ie rzch n i m orza, m ożna je  
ścigać i  nęcić ponow nie . N a j­
częściej je d n a k  ry b y  po 2 lu b  
3 ta k ic h  pościgach ju ż  n ie  „b io  
rą “  i  w te d y  trzeba  szukać in ­
ne j ła w ic y . B y w a  i  ta k , że tu ń  
c z y k i n ie  chcą b rać sztucznej 
p rz y n ę ty  i  wówczas trzeba  s ię  
p rzes taw ić  na w o ln ie jsze  i  b a r  
dz ie j k ło p o tliw e  p o ło w y  z p rz y  
nę tą  n a tu ra ln ą . A le  czasem n ie  
„b io rą “  i  ta k ie j,  gdyż w ła ś n ie  
te n  rodza j żyw ca im  n ie  odpo­
w iada .

N a ogół tu ń c z y k i do 15 k g  r y  
bacy  ło w ią  in d y w id u a ln ie , zaś 
od 15 do 25 kg  w e  dw óch. W te ­
d y  l in k i  w ęd dw óch ry b a k ó w  
łączą się w  je d n y m  m e ta lo w y m  
p ie rśc ie n iu  i  m a ją  w s p ó ln y  
p rzyp o n  i  haczyk. R y b y  ponad 
25 k g  ło w i się w e  trzech, a b a r  
dzo duże na w e t w  p ięc iu . R u ­
chy  ry b a k ó w  m uszą być  w ó w ­
czas bardzo zgrane. (cdn)

R. S A D O W S K A  
i W . S T R Z Y Ż E W S K I



WOP pomaga rybakom
20 k w ie tn ia  b r. nad ranem , 

w  drodze na ło w isko  (5 m il od 
G dyn i) u leg ł poważnej a w a r ii 
su p e rku te r „G d y  126“ , należą­
cy do ryb a ka  indyw idu a ln eg o  
F r. P iechockiego. Otóż w sku te k

u rw a n ia  się trzo n u  korbow ego 
czw artego c y lin d ra  został roz­
b ity  k a r te r  o liw n y , k o szu lk i cy 
lin d ro w e  i  tło k .

Po s tw ie rdze n iu  przeż m o to ­
rzystę  Spechta i  szypra K u p t-

Ś w ia tła  w e jś c io w e  w  D a r ło w ie  
n ie  si«ę

Od przeszło 6 m iesięcy na za 
chodn im  m olo p o rtu  d a rło w s - 
k iego n ie  p a li się czerwone 
ś w ia tło  w e jśc iow e, gdyż w s k u ­
te k  uszkodzenia fa lo ch ro n u  zo 
s ta ł p rze rw an y  kabel. W  stycz 
n iu  b r. —  ńa in te rw e n c ję  K a p i . 
ta n a tu  P o rtu  i  Kosza lińsk iego 
U rzędu M orsk iego —  W ydz ia ł 
O znakow ania  N aw igacy jnego 
G dańskiego U rzędu M orsk iego 
przec iągną ł kabe l podwcfdny 
ze wschodniego fa lochronu . 
Lecz i  ten  u leg ł uszkodzeniu. 
W  rezu ltac ie  w e jśc iow e ś w ia t­
ło  czerwone n ie  p a liło  się aż do 
p o ło w y  k w ie tn ia  br.

W tedy to k ie ro w n ik  la ta rn i 
m o rsk ie j zastosował zastępcze 
św ia tło  z lam p  na fto w ych , je d  
na k  n ie  zdaje ono egzam inu. 
P rzy  s ilnych  w ia tra c h  bow iem  
ś w ia tło  gaśnie, a podczas sztor 
m u n ie  można w yw ie s ić  lam p, 
gdyż p rzy  dużej fa l i  tru d n o  
w e jść na fa lochron . Np. 24 
k w ie tn ia  b r. s iln y  sztorm  za­
skoczył w  m orzu da rło w sk ie  
k u try ,  k tó re  w s k u te k  b ra k u

św ia te ł przez k i lk a  godzin k rą ­
ż y ły  przed portem . D opiero za 
pomocą b ia ły c h  ra k ie t w skaza­
no im  drogę do po rtu .

Czas ju ż  na jw yższy, aby W y 
dz ia ł O znakow ania N a w ig a c y j­
nego G U M  zreperow a ł ś w ia tła  
w e jśc iow e w  D a rłow ie . ' 

M IK

Zdobywca III miejsca
w raidzie samochodowym

Zbyteczny magiel
W  p ie rw sze j po łow ie  m arca 

br. O ZR „O d ry “  za k u p ił m e­
chaniczny m agie l, k tó ry  posta 
w iono  „tym czasow o“  w  p ra ln i. 
M ag ie l p o k ry ła  ju ż  pow ło ka  
rdzy, bow iem  pomieszczenie, w  
k tó ry m  się zna jdu je , je s t b a r­
dzo w ilgo tn e .

Już od daw na n ie  przenosi 
się go na w łaśc iw e  m iejsce, po 
n iew aż s tropy  pomieszczenia, 
w  k tó ry m  m a być za ins ta low a­
ny, są za słabe.

D laczego w ięc  n ie  re m o n tu ­
je  się pom ieszczenia na m a­
giel? Czyżby n ie  b y ł ju ż  po ­
trzebny?

ST. P E R K O W S K I
korespondent

Beło to porę d n i po zn iż­
ce cen. K o n ko lo w a  b ia łk a  
p rze jada ła  p ra w ie  co z G dy 
n i, gdze n a ku p ia ła  d ló  całej 
fa m ilie . Dorna, ja k  to  byw ó 
prze ta k ic h  sprawach, uce- 
che be ła fu ra ; có rka  A n k a  
dosta ła  do kos tiu m u , dló 
Józefka, k te re n  ju  trze c i 
ro k  w  szkole łó w k i szoro- 
w ó ł, K o n k o lk a  k u p iła  buksę 
i  żakie t, sobie do suknie, a 
ch łop ow i do żak ie ta  i  też 
mucę.

K o n ko l, k te re n  od trzech 
d n i b y ł z k u tre m  w  rem o n- 
ce, przezerół sę na to  wsze- 
stko ze stronę i  p ó li ł pipę.

—  T a k  jes nas w szestkich 
obdarow a ła , szkoda, że to 
n ie  je  G w iózdka  —  zaczął 
sę smióc, a b ia łk a  m u na t o :

—  D a lek  do tego wca le 
n ie  je ; choc je  ju  kuńc  
k w ie tn ia , dzece na sónkach 
jeżdżą. Jesz le n iech m róz 
przecesnie, a będzeme m ie ­
le  „G w ió zdkę  w  m a ju “ .

K o n k o l tym czasem  obze- 
ró ł mucę. A  k ie j dzece szłe 
sę po tem u zabaw iać w  dre - 
gą izbę, podsm ió ł sę serdecz 
no:

—  T a k  te m n ie  p rzew ioz­
ła  n iespodzóny da renk  —  
rz e k ł do b ia łk i.  —  Ta m u ­
ca m n ie  sę po prów dze 
przedó.

—  Sófti żes sobie na n ią  
za rob ił, ta k  ją  mósz —  k iw ­
nę ła  b ia łk a  g łową.

__Ne, jo... —  zaczął K o n ­
ko l, ale u rw ó ł, bo n ie  wie-, 
dzół, p rów dę rzec, co ga-

Jak sobie 
poscelimë...

dac. Uceszył sę z daręnku, 
ktëren , choc n ie  b y ł w iô lk i,  
ale w iedno  pokazowo!, że 
białeesko o sw o im  ch łop ie  
mesleło ze sercem.

Ta tym czasem  sprzątnę ła 
izbę a potem u, k ie j zaczęła 
na s tó ł s taw iać wieczerzę, 
pow iedza ła  do chłopa:

—  To w idz isz  je  ta k : ja k  
sobie poscelisz, ta k  sę też 
wëspisz.

K o n k o l n ie  rozm ió ł:
—  N ibë jak?
—  Z tą  m ucą też ta k  je  —  

gódała da le j b ia łka . —  A  
co? M ëslisz të, że ona nóm  
z n ieba spadła?

—  K o  nié, je  kup iono  —  
ch łop jesz n ie  w iedzó ł, o co 
b ia łce  szło.

—  A  wiész të za co jo  jem  
ją  ku p iła ?  Z a  to, co m n ie  
zbieg ło dzisë z detków . N ie  
zdrzë na m n ie  ja k  na m ie - 
sąc, to  je  z tw o je j robotę, z 
nas wszestkich. P rzez to po 
tan ien ie  to w a ró w  ostało 
m n ie  k ró tk o  sto z ło tech nad 
to. Za to  mósz mucę.

—  Terëz jô  ju  rozm ie ję , 
ale co to mô znaczëc z ty m  
„poscelen im ?“  —  spy tó ł K on  
ko l.

—  Tëlé, że od cebie też za 
leży, żebesmc m oglë kup iac  
tan ie j. Będzesz '  ośzczędzół 
sprzęt, będzesz tan ie j ło w ił 
i  w ięce j, tedë tow arë  będą 
jesz tańsze. T a k  je , z nieba 
nóm  n ic  n ie  spadnie.

Terëz ch łop b y ł doma.

S T A S Z K Ó W  J A N

za, że s iln ik  je s t kom p le tn ie  u - 
szkodzony i  k u te r n ie  będzie 
m óg ł o w łasnych  s iłach w ró c ić  
do po rtu , załoga ra k ie tą  w ez­
w a ła  pomocy. Po k ilk u n a s tu  
m in u ta ch  podeszła do rzucane­
go przez fa le  k u tra  jednostka  
W o jsk  O chrony Pogran icza o- 
raz  k u te r  „G d y  18“  z szyprem  
M. Sołończykiem .

N a w iadom ość o a w a r ii s iln i 
ka  dowódca je d n o s tk i W OP 
zao fia ro w a ł się p rzyho low ać 
„G d y  126“  do p o rtu  gdyńsk ie ­
go, oszczędzając w  ten  sposób 
jeden dzień po łow ów  załodze 
„G d y  18“ , k tó ra  także w y ra z i­
ła  chęć udz ie len ia  pom ocy k o ­
legom  z „G d y  126“ .

N a pożegnanie załoga „G d y  
126“  serdecznie podziękow ała  
żo łn ie rzom  za przyholoW anie 
k u tra  do G dyn i.

W  po rozum ien iu  z Żarz. G ł. 
Z R M  k ie ro w n ic tw o  „ A r k i “  za­
proponow a ło  ryba kom  z uszko 
dzonej je d n o s tk i pracę na swo­
ich  k u tra c h  do czasu ukończe­
n ia  rem o n tu  s iln ik a  „G d y  126“ .

T ia iw yższy czas

Jerzy Gradowski, kierowca 
PPiUR „Arka", zdobył I I I  miej­
sce w raidzie samochodowym o 
mistrzostwo okręgu gdańskiego, 
który odbył się w dniu 24 kwiet­
nia br.

Trasa raidu — od Gdyni przez 
Elbląg, Frombork do Gdańska 
wynosiła 250 km.

Obecnie kierowca Gradowski 
ma stanąć do I I  eliminacji inidu 
samochodowego o mistrzostwo 
Polski, który odbędzie się w 
dniach 21 i 22 maja br. w Łodzi.

Klub TiR przy przedsiębiorst­
wie „Arka" organizuje w maju 
br. wycieczkę do ośrodków prze­
mysłowych na Śląsku, Uczestni­
cy wycieczki wymienią ■•woje 
doświadczenia Z racjonalizatora­
mi Zagłębia Śląskiego.

*  *  *
Komisja konkursowa powołana 

w „Dalrnorze" do rozpatrzenia 
pomysłów racjonalizatorskich 
zgłoszonych na konkurs -y  przy­
znała racjonalizatorom cenne na 
grody. Pierwszą nagrodę (kupon 
wełnianego materiału) otrzymała 
Anna Czechowska z sieciami., 
drugą (zegarek „Doxa") — Wła 
dysław Dobryńczuk i Emil Sta- 
wiarski, a trzecią (teczka skór za 
na) — Kazimierz Gurnoś.

*  *  *
Pierwsze miejsce w realizacji 

kwietniowego planu połowów u- 
zyskali rybacy spółdzielni J10-le 
cie", osiągając ¡35,8 proc. zadań.

Rybacy ze spółdzielni „Celta" 
wykonali plan miesięczny w 
109,4 proc., odławiając przy tym 
ponad 4 tony węgorzy.

Od kilku lat wraki kutrów, które widać na powyższym zdjęciu — le­
żały w Łebie w pobliżu stoczni. Nikt się nimi) nie interesował, choć 
zajmowały sporo miejsca i szpeciły okolicę. Obecnie, na zlecenie wy­
działu technicznego KZ SRM w Gdyni, rozpoczęto ich rozbiórkę. 
Części drewniane kadłubów przeznaczono na opał, a metalowe — jak 
np. pocynkowane śruby — zostaną wykorzystane przy remontach 
kutrów. Najwyższy czas, aby przedsiębiorstwa i spółdzielnie zabrały 

się do robienia podobnych porządków.

In ic ja tyw a  godna pochw ały
K o ło  m ode la rsk ie  p rzy  Zasa 

dn icze j Szkole R ybo łów stw a  
M orsk iego w  D a rło w ie  p rze ja ­
w ia  ożyw ioną dzia ła lność, m i­
mo że n ie  m a in s tru k to ra  oraz 
odpow iedn iego pom ieszczenia i  
narzędzi. Dużo in ic ja ty w y  w y ­
kazu je  ko l. M a rk ie w icz , k tó ry  
k ie ru je  pracą m od e la rn i oraz 
nasz op iekun  ob. D ow g ie luk .

N ie m a ły  je s t dorobek ucz­
n iów . Jednym  z p ie rw szych  
m odeli, k tó re  w y k o n a li członko 
w ie  ko ła , b y ł m odel s ta tku  ra ­
towniczego „S z k w a ł“ . Zosta ł 
on w ys ła n y  na m iędzynarodo­
w ą w ys taw ę  do A u s tra lii.  Po­
za ty m  m am y w  naszych zb io­
rach m odel lu g ro tra w le ra  „P in  
g w in “ , m oto row ca „G dań sk“ , 
lu g ra  „D e lf in  I I “  i  superku tra . 
Z b u d o w a li je  ko ledzy: Kosk, 
G rzechuta, M aka rew icz  i K u ­
charsk i.

D la  uczczenia V  F es tiw a lu  
M łodzieży i  S tuden tów  nasi mo 
delarze zobow iąza li się w y k o ­

nać no w y  m odel s ta tku  d la  je ­
dnej z de legac ji zagranicznych.

K . M A K U C H  
korespondent

ohncŁzm  ?
... załodze, statku badawczego 

MIR przerywa się często prace w 
morzu? Ostatnio np. przerwano 
jej próby tuką pelagiczną na Bał 
tyku, ściągając „Birkuta" do por 
tu.

... dział gospodarczy gdyńskiej 
„A rk i" nie naprawił dotychczas 
dziury w dachu nad warsztatami

W „Odrze“ niszczeje sól
W  „O drze “  zm agazynowano 

se tk i ton  so li w  p iw n icach  chło 
dn i. W szystko b y ło b y  dobrze, 
gdyby w o rk i pap ierow e z solą 
n ie  n a s ią k a ły  w ilg o c ią  i  n ie  pę 
ka ły . Często też prze jeżdżające 
obok sz tap li w ó zk i e lek tryczne  
zahaczają o w o rk i i  d z iu ra w ią  
je.

W ie le  rów n ież so li m a rn u je  
się w sku te k  n ieostrożnego w y ­
ła do w yw a n ia  je j z w agonów  i 
p rzy  ła do w an iu  na s ta tk i. W

ty m  os ta tn im  p rzyp ad ku  w in ę  
ponoszą bednarze, k tó rz y  n ie  
z a b ija ją  na leżycie denek, w sku  
te k  czego w yp ad a ją  one z be­
czek. W in n i są także brakarze , 
k tó rz y  niedostatecznie k o n tro ­
lu ją  bednarzy.

P o  u k a z a n iu  się n o ta tk i  p t .  „ M i  
g a w k i z p o r tu  g d y ń s k ie g o “  w  n rze  
7(124) k ie r o w n ic tw o  P P iU R  „ A r k a “  
p o le c i ło  p r z y d z ie lić  b u t y  g u m o w e  
z c h o le w a m i p ra c o w n ic o m  z a tru d ­
n io n y m  p rz y  p a tro s z e n iu  r y b  i  p a ­
k o w a n iu  f i le tó w .

*  *  *■
W  n o ta tc e  p t.  „D la c z e g o ? “  za­

m ie s z c z o n e j w  n rz e  11(128) z a p y ty ­
w a liś m y  M C Z , d la cze g o  n ie  d o s ta r ­
cza p rz e d s ię b io rs tw o m  p o ło w o w y m  
a te s to w a n y c h  p rz y rz ą d ó w , m a te r ia  
łó w  i  czę śc i z a m ie n n y c h . J a k  w y ­
n ik a  z o d p o w ie d z i M C Z , p rz e d s ię ­
b io rs tw o  „ K u t e r “  w  ż a d n y m  ze 
s w o ic h  z a m ó w ie ń  n ie  ż ą d a ło  dos­
ta w y  m a n o m e tró w  a te s to w a n y c h . 
P o n a d to  d y r e k c ja  M C Z  zaznacza, 
że n ie a te s to w a n e  'm a n o m e try ,  do  
s ta rc z a n e  in n y m  p rz e d s ię b io rs t­
w o m , e k s p lo a to w a n e  są bez za­
s trze że ń .

W arto , aby d y re kc ja  „O d ry “  
za ję ła  się lik w id a c ją  tego m a r­
no traw stw a .

ST. P E R K O W S K I 
korespondent

Jaka  będz ie
za to kara?

Szyper k u tra  „W ła  71“  z w ła d y  
s ław ow skiego „S zkun e ra “ , ob. 
W ł. Kos zg łos ił w e jśc ie  sw o je j 
je d n o s tk i w  m orze na godz. 2 
27 k w ie tn ia  b r. A le  „W ła  71“  
jeszcze 28 k w ie tn ia  s ta ł w  p o r­
cie. N ie  s ta w ił się bow iem  na 
k u te r  ry b a k  Jerzy  M us ia ł, k tó ­
ry  bez zgody k ie ro w n ic tw a  
przeds ięb io rs tw a „w z ią ł sobie 
u r lo p “ .

Rezulta t?  S tra ta  dw óch k u -  
trodn i.

J a k  d ługo d y re k c ja  „S z k u ­
ne ra “  będzie to le ro w a ła  ta k ic h  
bum e lan tów  ja k  ob. M usia ł?  
Jaką w y m ie rz y  m u  za to karę?

F. N O W A K O W S K I

wózków elektrycznych? Pracow­
nicy tych warsztatów skarżą się, 
że w czasie deszczu woda leje się 
im na głowy.

... przedsiębiorstwo „Odra" nie 
przedłużyło ważności bonu dewi­
zowego I  mech. Fr. Szczepańskie 
mu, który ubiega się o to od pół­
tora miesiąca?

... dział inwestycji „A rk i" nie 
dopilnował budowy studni w go­
spodarstwie OZR Łężyca? Miała 
ona być ukończona w pierwszych 
dniach stycznia br.

... dyrekcja SRM w Gdyni nie 
wypłaciła załodze statku szkolne 
go sit „Jan Turlejski" premii za 
oszczędność węgla?

Ślad&m naMxych artykułów

Zawini! nie „Kuter“ lecz „Korab“
W  nrze 16(133) w ydrukow ali 

śmy list załogi „Ust 13“, w  któ 
rym  krytykow aliśm y kierowni 
ctwo „K u tra“ za zwłokę w  wy  
piacie odszkodowania za holo­
wanie „D ar 17“ w  dniach 1 i 2 
lutego br.

Tymczasem —  ja k  się dowia 
dujem y z wyjaśnienia dyrekcji 
„K u tra“ —  sprawa wygląda 
całkiem inaczej. W raz z listem  
otrzymaliśmy załączniki, z któ 
rych w ynika, że w ina za to za 
niedbasiie spada na kierownict 
wo PP iU R  „Korab“. Dopiero 
bowiem po ukazaniu się notat­
k i w  „Rybaku M orskim “, w  
której m ylnie poinformowani

rybacy niesłusznie rościli p re­
tensje do „K u tra“ —  kierow ni­
ctwo „Korabia“ przesłało do 
Darłow a dokumentację i  w y ­
kaz strat poniesionych przez 
załogę „Ust 13“. I  dlatego ryba  
cy z te j jednostki otrzym ają ze 
zwłoką wynagrodzenie od P ZU  
w  Szczecinie.

Szkoda jednak, że o tym  
wszystkim nie powiadomili nas 
samokrytycznie towarzysze z 
dyrekcji „Korabia“.

RYBAKCI»J rł-i  rłi illl.U



Cfcfóuoosi&i Flotylla wiolorybnicza „Sława41 wraca do Odessy
N IE C O D Z IE N N Y  P O Ł Ó W

W  k o ń c u  k w ie tn ia  p u c c y  r y b a ­
c y  J . A r e n d t  i  P . K r a m p ik o w s k i  
z ło w i l i  w  Z a to c e  P u c k ie j  fo k ę . Je s t 
to  r z a d k i o k a z  f o k i  o b rą c z k o w a n e j.

N ie z w y k ły m  p o ło w e m , z a o p ie k o  
w a ł s ię  Z O O  w  O liw ie , g d z ie  fo k ę  
o to c z o n o  t r o s k l iw ą  o p ie k ą .

S E Z O N  Ś L E D Z IO W Y  
W  H O L A N D II

J a k o  d z ie ń  ro z p o c z ę c ia  sezonu  
ś le d z io w e g o  u s ta lo n o  23 m a ja . Po 
u ro c z y s to ś c ia c h  w  p o r ta c h  w y p iy - 
ń ie  w  ty m  d n iu  h o le n d e rs k a  f l o t y l ­
la  ś le d z io w a  n a  .p ie rw s z y  p o ło w .

N O W O C Z E S N Y  B A S E N  
D O Ś W IA D C Z A L N Y

W  m ie js c o w o ś c i F e lth a m , w  
h ra b s tw ie  M id d le s e x  (A n g lia )  ó u - 
d u je  s ię  k o s z te m  2 m in .  fu n tó w  
s z te r l in g ó w  n o w o c z e s n y  base n  d o ­
ś w ia d c z a ln y  o d łu g o ś c i o k o ło  400 
m , s z e ro k o ś c i 15 m  i  g łę b o k o ś c i 8 
m . W  b a se n ie  ty m  b ę d z ie  s ię  w y ­
tw a rz a ć  „ fa le  m o rs k ie “ . W  p o b lis ;  
k im  w a rs z ta c ie  b ę d z ie  s ię  b u d o w a ć  
w o s k o w e  m o d e le  s ta tk ó w , a w  p o ­
ło ż o n y m  w  n ie d a le k ie j o d le g ło ś c i 
s ta w ie  — p rz e p ro w a d z a ć  p ró b y  ste  
ró w n o ś c i i  z w ro tn c ś c i m o d e li k ie ­
ro w a n y c h  p rz e z  ra d io .

N IE Z W Y K Ł E  P O L O W A N IE
P e w n a  d u ń s k a  f l o t y l la  ry b a c k a  

p o  7- g o d z in n y m  p o lo w a n iu , s k ie ro ­
w a ła  ła w ic ę  m ie c z n ik ó w  d o  f jo r d u  
V e jle  (D a n ia ). Z a  p o m o c ą  h a rp u ­
n ó w  r y b a c y  z ło w i l i  p o n a d  60 o k a ­
z ó w  te j  r y b y .  T y s ią c e  osób p r z y ­
g lą d a ło  s ię  te m u  n ie z w y k łe m u  p o ­
lo w a n iu .  (sń

N O W Y  S P R Z Ę T  R A T O W N IC Z Y
W  A n g l i i  p rz e p ro w a d z a  s ię  obec 

n ie  p r ó b y  n o w e g o  ś ro d k a  ra to w n i  
czego —- tz w . w o ra  o c h ro n n e g o , 
k t ó r y  c h r o n i c ia ło  ro z b itk a  p rz e d  
u t r a tą  c ie p ła .

Radziecka flo ty lla  w ie loryb- 
nicza zakończyła połowy na wo 
dach antarktycznych i skiero­
w ała się do ojczyzny. Kurs na 
M orze Czarne wykreślono 
wzdłuż wybrzeży A m eryki Po­
łudniowej.

w ie lk ie  ilo śc i tłuszczu i  in n ych  
p ro d u k tó w , k tó ry c h  w iększą 
część p rze w io z ły  ju ż  do p o rtu  
w  Odessie zb io rn ikow ce  „A s~- 
chabad“  i  „A psze ron “ .

Podczas te j dz ie w ią te j z k o ­
le i w y p ra w y  m aryna rze  ze sta t

I i  cenne eksponaty dla instytu  
tów naukowo - badawczych i 
muzeów. N a pokładzie „S ław y“ 
znajdują się żywe pingwiny  
przeznaczone dla ogrodów zo­
ologicznych i instytucji nauko­
wych Zw iązku Radzieckiego.

W  drugiej połowie kw ietn ia  
„Sław a“ przybyła do M ontevi­
deo —  stolicy i głównego portu  
U rugw aju. Społeczeństwo u ru ­

gwajskie radośnie w ita ło  ra ­
dzieckich m arynarzy. Przed 
przybyciem flo ty lli zebrały się 
na nabrzeżu tysiące ludzi. G a­
zety wychodzące w  Montevideo  
opublikowały fotografie stat­
ków łowczych i a rtyku ły  o pra 
cy m arynarzy radzieckich na 
wodach Antarktydy.

Z  Montevideo flo ty lla  udała 
się w  dalszą drogę do ojczys­
tych brzegów. R

Jak doniósł przez radio kapi 
tan - dyrektor flo ty lli A . So- 
lanik, załoga —  dzięki ofiarnej, 
kilkumiesięcznej pracy w  trud  
nych warunkach meteorologicz 
nych na polarnych obszarach 
południowej półkuli —  pomyśl 
nie w ykonała postawione 
przed nią zadania. Z  upolowa­
nych w ielorybów  uzyskano

ków wchodzących w  skład flo ­
ty lli szeroko rozw inęli współ­
zawodnictwo o pełne w ykona­
nie zadań. N a czoło wysunęła 
się załoga statku łowczego „Sła 
w a 5“, którego kapitanem  jest 
tow. Zenaiszwili, a harpunni- 
kiem  —  tow. A. Zołotow.

Pracownicy naukowi przepro 
w adzili liczne badania i zebra-

N o w a  k s ią ż k a  w  J\iRD
OS T A T N IO  ukaza ła  się na ­

k ła de m  N iem ieck iego W y ­
d a w n ic tw a  W iedzy ks iążka 
H o rs ta  K o h l‘a z In s ty tu tu  Ge­
o g ra fii P o lityczne j i  G ospodar­
czej U n iw e rs y te tu  H u m bo ld ta  
w  B e rlin ie *). P raca ta  om aw ia  
rozm ieszczenie p o rtó w  ry b o łó w  
s tw a da lekom orskiego w  po lno 
cno -  zachodnich N iem czech o- 
raz  prow adzone w  o p a rc iu  o 
n ie  po łow y. S k łada  się ona z 
trzech  części. Część p ierw sza 
poda je ogó lny zarys b io lo g ii 
m orza. Szczególnie szeroko o- 
m a w ia  się podstaw ow e ga tun ­
k i  ry b  u ży tk o w y c h  oraz g łó w ­
ne ło w iska , na  k tó ry c h  p ra cu ­
je  n iem ie ck ie  ryb o łó w s tw o  da­
lekom orsk ie . P onadto a u to r na 
ś w ie t li ł  w  skróc ie  zagadnienie 
rozm ieszczenia p o rtó w  ry b a c ­
k ic h  w  północno -  zachodnich 
N iem czech z p u n k tu  w idzen ia  
w a ru n k ó w  gospodarczych.

D ru ga  część, n a jb a rd z ie j d la  
nas in te resu jąca , je s t pośw ię­
cona h is to r ii n iem ieck iego r y ­
bo łó w s tw a  dalekom orskiego. W  
części te j a u to r k o n fro n tu je , 
rozw ó j p o ło w ów  na od leg łych  
ło w iska ch  (od p o ło w y  X IX  w . 
do c h w ili obecnej) z zachodzą­
cym i p rze m ian am i gospodarczy 
m i i  spo łecznym i. O m aw ia  w ięc 
ryb o łó w s tw o  da lekom orsk ie  w  
w a ru n ka ch  k a p ita liz m u  w o lno  
kon ku re ncy jn eg o  i  m onopo lis ­
tycznego (przed i  po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j), szczególnie 
zaś uw zg lędn ia  k ry z y s  w  o k re ­
sie m ię dzyw o je nnym . D a le j 
p rzeds taw ia  sy tuac ję  ry b o łó w ­
stw a w  czasie p rzyg o tow ań  fa ­
szyzm u h itle ro w sk ie g o  do w o j­
ny, w  okresie  d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j i  la ta ch  osta tn ich . 
K o h l t ra k tu je  oddz ie ln ie  ry b o ­
łó w s tw o  da lekom orsk ie  tra w ie  
row e, lu g ro w e  oraz k u tro w e , 
p rz y  czym  za jm u je  się w y łą cz ­
n ie  po łow am i, p ro w a dzon ym i 
w  op a rc iu  o p o r ty  leżące nad 
M orzem  Północnym .

A u to r  dokona ł jasne j i  w n i­
k liw e j an a lizy  ro z w o ju  da leko 
m orsk iego ryb o łó w s tw a  p ó łn o ­
cno -  zachodnich N iem iec w  o - 
p a rc iu  o podstaw ow e zasady 
m a rks izm u  -  le n in izm u . W y ja ­
ś n ił dz ia ła n ie  ekonom icznych 
p ra w  k a p ita liz m u  w .ry b o łó w s t 
w ie  n iem ie ck im . D z ię k i tem u

w ie le  zagadnień te j ga łęzi n ie ­
m ie ck ie j gospodark i W ystępuje 
w  no w ym  ośw ie tlen iu .

K o h l p rzy to czy ł w ie le  c ie ka ­
w ych  fa k tó w  z okresu d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j, gdy h it le ro w  
ska m ach ina w o jen na  w p rzę ­
g ła  do swego apa ra tu  zaopa­
trzen ia  ryb o łó w s tw o  k ra jó w  o- 
kupow anych , g łów n ie  D a n ii i 
N o rw eg ii.

O m ó w ił on także obecną sy­
tua c ję  ryb o łó w s tw a  da lekom or 
skiego N iem iec zach., jego za­
leżność od zagranicznego k a p i­
ta łu  i  oku pu jących  k ra j m o­
carstw .

T rzecią  część k s ią ż k i —  liczą  
cą za ledw ie  k i lk a  s tron  —  z a j­
m u je  podsum ow anie całości, 
n ie ja ko  je j streszczenie.

O gólnie b iorąc, ks iążka  K o h - 
l ‘a je s t boda jże je dyn ą  w  zna­
ne j nam  lite ra tu rz e  fachow e j i  
naukow e j pracą, u jm u ją c ą  za­
gadn ien ia  ro z w o ju  ry b o łó w s t­

w a m orsk iego —  w  danym  w y  
pa dku  N iem iec pó łnocno -  za­
chodn ich  —■ z p u n k tu  w idzen ia  
m arks is tow sko  -  le n in o w sk ie ­
go.

Zresztą n ie  ty lk o  tresc ksiąz 
k i zas ługu je  na uznanie. R ó w ­
n ie  dobrze bow iem  rozw iązano 
zagadnienie fo rm y  i  u k ła d u  
pracy. P ros ty  ję zyk , usystem a­
tyzow an ie  m a te r ia łu  oraz k ró t  
k ie  streszczenia na końcu każ­
dego rozdz ia łu , uw yp u k la ją ce  
na jw ażn ie jsze  zagadnien ia  — 
oto n ie w ą tp liw e  za le ty  te j p u ­
b lik a c ji.  W arto  dodać, że p rze j 
rzyste  m a p k i ło w is k  i  inne r y ­
su n k i doskonale ilu s tru ją  za­
w a r ty  w  p racy  K o h l‘a m a te ria ł.

W skazane b y ło b y  p rze tłu m a ­
czenie te j ks ią żk i, ty m  b a r­
dzie j, że może ona być w  pe w - 
n 3'm  sensie w zorem  p rzy  o p ra ­
cow yw an iu  analogicznego w y ­
d a w n ic tw a  o p o lsk im  ry b o łó w ­
s tw ie  m orsk im .
M g r A N D R Z E J R O P E L E W S K I

Konkurs czytelniczy
Aby upowszechnić czytelni­

ctwo współczesnej lite ra tu ry  
pięknej: polskiej, radzieckiej i 
innej oraz lite ra tu ry  popular­
no - naukowej, aby spopulary­
zować wśród mas pracujących 
dzieła wieszcza narodu polskie 
go —  Adam a M ickiew icza w  
100-lecie jego śmierci, zw iązki 
zawodowe i  Z M P  organizują 
konkurs czytelniczy.

Konkurs ten powinien znacz 
nie ożywić pracę naszych świe 
tlić  i bibliotek oraz podnieść 
na wyższy poziom działalność 
kulturalno - oświatową.

Organizatoram i konkursu są 
W ojewódzkie Rady Zw . Zaw. 
oraz Zarządy W ojewódzkie 
ZM P . Udział w  nim  powinny

•) Horst K O H L  — Die Standort­
verte ilung der Hochseefischerei der 
deutschen Nordseehäfen und ihre  
natürlichen Bedingungen, B erlin  
1854, Verlag  des Wissens, str. 191.

W S Y P I Ó J
NIEPRAWDA!

A u to r n o ta tk i p t. „D a lekom orska  
flo ty lla  rybacka w yrusza na w iosen­
ne po łow y“ , zamieszczonej w numerze 
93 (3171) „K u r ie ra  Szczecińskiego^ 
pisze, że da lm orow ski statek „Jo w isz  
jes t Iu g ro traw le rem .

N iepraw da ! „J o w is z “  jes t typow ym  
traw le rem . (N adesła ła  Z. Lem ańczyk 
ze Szczecina).

wziąć wszystkie zakłady pracy, 
D M R  i HR . Czas trw an ia  kon­
kursu ustalono na okres od 1 
kw ietn ia do 30 listopada br. 
Zgłaszający swój udział złożą 

»w bibliotece zw iązkowej nastę­
pujące dane: im ię i  nazwisko, 
zawód oraz spis wybranych  
przez siebie do przeczytania 
książek (spośród tytu łów  za­
w artych w  w ykazie konkurso­
wym).

Zadaniem organizatorów jest 
ja k  najszersze spopularyzowa­
nie konkursu oraz pozyskanie 
ja k  największej ilości jego u- 
czestników.

Pierwsze miejsce w  konkur­
sie może być przyznane tym  
czytelnikom, którzy przeczyta­
ją  co najm niej 8 książek (w y­
branych z wykazu), w  tym  2 
książki popularno - naukowe i 
wezmą aktyw ny udział w  dys­
kusjach nad książkam i konkur 
sowymi. Dyskusje te zorganizu 
ją  zakłady pracy, świetlice, k lu  
by, Domy K u ltu ry , D M R  i HR.

Bliższych inform acji dotyczą 
cych konkursu oraz w ykaz  
książek konkursowych kierow ­
nicy bibliotek związkowych  
przy zakładach pracv mogą u- 
zyskać w  W oj. Radzie Zw. 
Zaw . lub w  Żarz. W oj. ZM P.

Z sieci IKipoCita
J&aUada dziadowska 

o pczyąodach peitweęo ¿dttuta
Piosnkę dziadowską dziś wam  zanucę
0 moi m ili rybacy.
T ą  piosnką pewnie kogoś zasmucę, 
bowiem postąpił nie cacy.

Ż y l sobie cicho oraz wzorowo 
rybak, co im ię m iał A rtur, 
choć inn i nieraz wszak to i owo, 
on nie znal żadnych awantur.

Ten człek łagodny ja k  niebo modre 
nakaz raz dostał służbowy, 
żeby opuścić kochane „Odrę“
1 w  pociąg wsiąść kolejowy.

Delegacyje dostał on w  rękę, 
łzę jedną na nią uronił.
„K ra jów  dalekich ja  się nie zlęknę“
—  krzyknął i „Odrze“ się skłonił.

„Z kursu nie zboczę“ —  dodał on jeszcze —  
„niech A rtu r  też się przyczyni, 
żeby remonty skończyć nareszcie 
na stoczni w  len iw ej G dyni“.

Przybył do miasta A rtu r strudzony 
i zwrócił się do kolegów:
„Kochani moi, jestem zmuszony 
poszukać tu ta j noclegu“.

Więc poradzili mu dobrzy ludzie, 
by poratować rodaka:
„Po kolejowej podróży trudzie  
idź spać do Domu Rybaka.

Tam  tw oje miejsce i port tw ój cichy, 
idź tam  i nie bądźżeż owca.
Po to Rybaka Dom jest nie lichy, 
by poratował wędrowca“.

Choć był pokoik w olny w  te j chatce 
Rybaka Domem nazwanej, 
dano go jakie jś z „O dry“ dzierlatce 
z adm inistracji odrzanej.

T ak  to rybaka nie chciano w  Gdyni 
przytu lić do swego łona.
Choć do remontów chciał się przyczynić, 
zrobili z niego balona.

A  że zaś balon sprzęt to wojskowy, 
ja k  sami pewnie już wiecie 
dano m u przydział w  mig honorowy 
w  schronisku —  ach! —  w  El Pe Zecie.

Z  m ojej ballady nauka taka  
chyba niezbicie w ynika:
Zm ienić trza nazwę „Domu Rybaka" 
w  Gdyni na „Dom Urzędnika“.

Hie pamaie lakiex
D u ż y m  n a k ła d e m  k o s z tó w  j 

w y b u d o w a n o  w  „O d rz e “  n a  ze - i 
s z ło ro c z n ą  d e f ila d ę  1 -m a jo w ą  
w ie lk i  m o d e l lu g r o t r a w le r a .  P o 
u ro c z y s to ś c ia c h  p o rz u c o n o  m a -  ! 
k ie tę  p o d  g o ły m  n ie b e m , ż e b y  I 
ją  w  b r .  z n ó w  s p o ry m  k o s z te m  j 
o d n o w ić . P o sz ło  na  te n  c e l w ie ­
le  d rz e w a , d y k ty ,  g w o ź d z i i  la ­
k ie r u .

*  * *
T ak piękny z zewnątrz model ów

z a w ie ra !
grosz zmarnowany na remont tra ­

w le ra . |
Obliczem osiągnięć m iał być, n ie­

stety
obrazą dla „O d ry “  jest ów w rak  j 

m akiety. i
Że z oszczędnością „Odra“ jest na j

bakier,
żaden odświętny nie ukry je  lak ier. I
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